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Nakaz rozumy.
Kraków. 15 czerwca.

Pnzed kilku dtiffagni zjawili się u .prezydenta 
Witosa posłowie siejmo^d z Małopolski Wscho­
dniej. Przedstawili oni szereg ż^dań^ których 
celem było ostateczne skonsolidowani1® stosun­
ków politycznych w  tej dzielnicy Ri.ew,j pospo­
litej.

Ł .zedsiawicaele MaŁopolski Wschodniej żą 
idali między innemi, ażeby rząd określił jasno 
swą linię pohlj-azną wobac ludności ruskiej, a 
ustaliwszy w tej mierze program, zaczął go re­
alizować. 11

1 Stani wisKo taki© jest iiajzupeiniiej otdi&zne i 
uzasadnione Siła każdego państwa na wew­
nątrz i  powaga na zewrątrz uwarunkowane są 
przedey,®zyistkieon jego spoistością.. Im  ściśicj- 
bzj i  &6idwcznńejszy związek uczuciowy istnieje 
jDiięazy obywatelami a ideą państwową, tern 
iwjiksza sprawność państwa i  trwał siz. jego 
[podstawy. Racya stanu nakazuje więc, aby na 
jlobszarze Rzeczypospolitej nie było ani jednej 
Igrupy obywateli, którzyby uważali, że dzieje się 
jtt- krzywda i ż© watunki swobodnego rcranyc,iu 
Obh gnąć mogą na a.nodjz*= — arredamj.
1 V, W iłopolsce Wschodniej mieszka prauizto 
-trzy miliony Rusinów. "Rząd wiedeński czynił 
wszystko, celem rozajgito piania "©j masy prze­
ciw u-;- rodowi polskiemu „Praca" ta. nie poszła 
ina mam©; przyjazne początkowo współżycie 
lobu narodów na jednej a:emi przerodziło się po 
stronie niskiej w7 niechęć, by wreszcie .znuenić 
Się w fanatyczną niania w iść.

Konsek won cye podobne gio stanu rzeczy oka­
zały się w formie przerażającej w- czasie prze­
wrotu. K iwawe zmaganie się ludu polskiego 
MatfopoisKi Wschodniej z falą hp.jdainidczyzny 
uświadomiły nam dopiero w pełni, jak ńardzo 
zatruł jad wiedeński stosunki na kresach poło 
dniowo-i* schodnich.

Wcłki roku 1918 zakończyły się klęską „ukra­
ińskich" band. Pojawiły się one n,a horyzoncie 
aaszjAd dziejów, jak krwawa rakieta i jak ra 
kjeta zanikły. Dla państwa polskiego i jego kie­
rowników winny być one jednak sygnałem o- 
Strzógawczym.

Kwesrya ruska w Gałieyi istnieje, — trzeba 
lą załatwić.

Nasz? racya stanu nakreśla odiazu kontury 
tego rozń iązanja. Dajmy Rusinom pełmę naio- 
dtywtigo, kulturalnego i gospodarczego rozwoju, 
tak, aby w  świadomość każdegc >-.hłopa /-uskie- 
go wraziło się przekonani©, że okłamywali go 
ci có w Polsce kazali mu widzieć wroga i  o- 
czekiwaó od njej krzywdy i  pohańbi unia. Rzecz 
prspolitę uczyńmy im  gmachem mieszkalnym, 
do którego jest się przywiązanym j w  Którego 
mui ach cizule sdę rownoupraiwmioiniyTii domow
totkiem.

Rzecz jasna, że dając. Rusinoim ito, co im się 
należy, jako /ówoou>paiaiwnaicmym obywatelom, 
nie zgodzimy się na żadną uprzywilejowaną 
idLa nich pozycyę. Ludność ruską traktować 
eh « my na. równi z ludnością polską, ale poza 
obręb możliwość- stawiamy wszelkie ekspery­
menty, mogące uszczuplić nasz stian posiadania, 
toarażić na sizwank stanowisko milionowych 
rzesz naszych rodaków w  kraju, czy krępować 
naturalną ekspansyi żywiołu polskiego. Mamy 
tu na myśli projekty „autonomia oryłoryainej" 
Małopolski Wschodniej, lansow.amej przez pe­
wne ugrupowania luskie, mieniąc© s7ę ugodo- 
■Wemj (partya „Ridnęgo Kraju").
1 Calem naszem postępowaniem musimy zaś u 
dowodnić — i to jest postulat zasadniczy dla 
foolityki polskiej, — ze uważany MałOpoisfeę 
wschodu1? za Integralną, ta wieki z reszta 
jr -- ‘ć Rzeczypospolitej i ie
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próby antypaństwowych wicfcrżrń P^L ałuny 
stanówera odeprzeć.

Nie wolno marniowidć czasu. Do uregulowa­
nia stosunków trzena zabrać się natychmiast. 
Grunt jest w  tej chwili podatny; chłop ruski 
stracił z-aulanie do swych dotycLczasiow ych 
przywódców, którzy mań sprowadzili klęskę po 
klęsce i mniej juz ctaje posłuchu wywaotowej 
agitacyi. Pragnienie spokoju staje się u niego 
decydującem. Rozumne a stanowcze postępowa 
nie rządu i  społeczeństwa polskiego mozo wy 
dac doskonałe owoce.

Lekceważenie gotowe nić tmiiiaist odbić się fa­
talni©. „Nieprzejednania" emigracya ruska dzia­
ła, wysyła ajentów do kraju, intryguje w ob­
cych stolicach. Codzień słyszymy o nowych „ma

nife&iach i memor a cli. Cień Petruszewi-
czów i  Lewickich ukazuje się raz na tle Pragi, 
10 znów Genewy, czy wreszcie Londynu. Niechę­
tnych za granicą mamj dosyć Trzeba się liczyć 
z niejedną jeszcze próbą mieszania 'Się oocycn 
w tę wewnętrzną sprawę polską, jaką jest kwe­
sty a ruska w Galicyi Wschodniej. Nie norm,- 
się mdędzynuredowy^h, prawnu-państwowych 
skutków podobnych pirób. Zdajemy ^obi^ jednak 
sprawę z tego, że w  dzisiejszym stenie rzeczy 
gotowe one niekorzystnie oddziałać na stosun­
ki w ewuątnz kraju, wzmocnić żywioły antypol­
skie ,i podsycić ich agitacyę.

Wyiuąćmji v.n-ogom naszym hrłoń iz Tęki, u- 
suńmy im grunit % pod nóg.

Nieû ssdnicny pesymizm społeczeństwa
pogarsza naszą sytuacyę zewnętrzną.

K&merencya u prezydc nta ministrów Witosa.
Warszawa (lei.1 M./f W pomanie odbyła się w 

prezydyum ^ady ministrów narada z przedsta­
w icielam i prasy, którym, ezydent ministrów 
Witos i rp-inistre ̂ ie Jasiński, Frzanow ski i 
Raczyński przeasrawili maj ważniejsze sprawy, 
wchodzące w ich zakres działania. Prezyuent 
Witos przedstawił fcudnoiści, jakie wyłoniły &dę 
z-a granicą, wskutek przesadnego pesymizmu, 
jaki się w  społeczeństwie naszem we wszyst­
kich nieunal sprawach przebija. Dochodzi do 
te-go, że za gian^cą pakuje prrekpnania, i i  w 
polsce nie tylko nie zm.onilo się nic na lepsze,
ale nawet w szvstko coraz ku gorszemu idz',3.
Sądzą tam, że rok .gospodarczy obecny będza© 
rokiem klęski i ż© Polska będzie znów od za- 
g.anicy zależną pod względem ąprowizaejj
nj-m. Czynniki zagraniczne są p rzekoiiane.  ̂że 
przemysł nasz .zupełnie Hi© rusz.vł się z miej­
sca. Następstwa tego są niezmiernie przykre 
Kapitały zagraniczne nie chcą się wskutek te­

go angażować w państwie naszem, tyrpiyws. (o 
też ujemnie na nastroje Polaków ameirykan- 
skich, którzy czerpią imio macye z pism zagra­
nicznych. Te wsijstkie nastroje pesymisiyczno 
ule mają żadnego uzasadnienia; wynika tc r*» 
najmniej ze spraw ©zdania, które przediftw ił 
przedstawicielom prasy nan minister przemy­
słu i  handlu, kolei i  rolnictwa. Szczegółowe da­
ty drogą urzędową będą dostarczone późnie^. 
Należy zaznaczyć, że ministrowie wy3razrli bat 
dzo dodatnie postępy w dziedzinach życia, pod­
legających ich zarządowi.

Hosufjpy w naszem kolejnictwie
Warszawa. (T. M.) Angielska misya wojskowa, 

która przebywała w Warszawie przy ministerstwie' 
kolejowern, opuściła dziś Warszavę Na pożegna­
nie szef misyi wystosował do miostr-a kołem list 
stwierdzający znaczne postępy w kolejnictwie pot 
skiem i wyrażający podziw dla pracy dokonanej 
na Lem polu.

Warszawa. (Telef. M.) A 'więt ks. arcybiskup 
Teodcrowicz ńie pi zedłezył Watykanowi memo
ryału, zdradzającego tajemnicę urzędową i  o- 
czerńiającego Polskie Stroii-aictwo Lud., ale... 
uczynił to w liście wyaios®^®11̂  do Ojoa św.
W  ten spu»ób bronił &ię ks. 'I codorowicz ,na dzi- 
siejszem posiedzeniu Kontisyi s pnaw zagraaicz - 
riyich, poświęconym rozpatrzeniu wniosku na­
głego posła Bryla i  towarzjcryi gdy zaś poseł 
Daszyaskl domagał się przedłożenia Komisyi te­
go listu, wówczas arcypa sterz ormiański st%- 
ikWczo temu odmówń. Pi-©bieg posiedzenj * 
KoTulsyj spraw zagranMimycŁ był następujący-

Poseł Dębski oświadczył t.r imieniu P. S. L., 
że według wniosku posła Bryla komisya ma za­
jąć się zarzutem, ozy ksiądz (Teodoa-owicz Iw 
memoryale do papieża nietylko 'Przytoczył uje­
mne opinie posła polskiego ptrzy Watykame, 
Kowalskiego o kardynale Gasparim, ale także 
podobną, opinię przedstawił posłowi francuskie­

mu przy Watykanie, Doolcetowi. Poseł Dębski 
wnosi więc, aby tę część wniosku wiziąć pod 6 
twady.

Temu wnioskowi sprzeciwia isię poseł Doba 
nowi oz, którera uprze ciwsitanda aię znów poseł 
dr. Kiiemik.

Poseł Bacllcki przypomina, że komisya niema 
być sędzią, a tylko ma stwierdzić rakt, co (wy 
nika zresztą z uchwały Sejmu. ,

Poseł Perl wnosi, aby dyskutować maki całym 
wnioskiem Bryla.

Wn-osek posła Perlą upadł 16 glosami przeciw 
Ił-tu. Wobec tego dyskusya odbywała si* nad 
pierwszą częścią wniosku posła Bryla, a Łaikże 
nad oszczerstwami rzuconemi na Polsikie Stron­
nictwo Ludowe. i

Poseł Dębski; Robota arcybiskupa Teodoroiwi- 
cza w  Rzymie i  Paryżu przeprowadzona była 
niezmiernie sprytnie, jednakże nie ulega wątpli 
woiścd i  świadczą o tern fakta, że *»ała tą roboty
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była »kierowana przeciwko lewicy sejmowe] i 
Naczelnikowi Państwa.

Poseł ks. Mar^ejewiczj Należy aoma&ać się 
dokumentów, albowiem zarzuty przeciw ks. ar­
cybiskupowi TeotlorowiczOwi są ciężkie.

Posei 13 u ljano wieź: Przyłączam się do tego żą- 
damia, gdyż arcyb. Teodorowieza spotkał zarzut 
bardzo ciężki.

Poseł Stapiński: Dowod stanowią metylko
ewentualne wyniki badań} nietylko dokumenty, 
ale takie i skutki, które się objawiają. Faktem 
jest, że w  maju li. r. rc zgorzaia wielka wabia 
przeciwko Polskiemu Stronnictwu Ludowemu, 
ai fes. Teodorowie? wysłał swój memoryał po po­
wrocie z Rzymu z końcem marca b. r  W alka 
duchowieństwa katolickiego z ludnością polską 
rozpacz da się iak ma komendę takie i  w  Ąme 
ryce, \  •* R - A j  U i- ; i i *  ■

Ks. TeodoroWcz wobec wobec tsta.vViane.go mu 
ciężkiego zarzutu zapewnia, że w Rzymie tnie 
składał żadnego memoryału papieżowi. W yje­
chałem z ramienia r^ądu. Nie mogłem w  Wa­
tykanie wystąpić przeciwko P. S. L , bo wiem, 
to dyplomacya watykańska nie wystąpiłaby 
przeciwko stronnictwu rządzącemu w  Polsce, 
i" Poseł Dębski: Należy przesłuchać byłego po- 
■sła polskiego przy Watykanie, Kow alsk iego .

Poseł da* 'iierniks Przyjmuję z zadowoleniem 
do wiadomości oświadczenie ks. Teodorowieza, 
te  zarzut działalności przeciwko P. S. L. w W a­
tykanie jest cięzni. Siwieidzam, że wojna reli­
gijna wywołana przez księży przeciwko P. S. L. 
szia jakoby na komendę, W  Pogwizdu wie w po­
wiecie bocheńskim proboszcz tamtejszy nie bio­
rący dotychczas udziału -w polityce w  maju br„ 
podczas nabożeństwa od ołtarza po wystawie­
niu Praoimjświętszego Sakramentu zawołał gło­
sem -bardzo donośnyńi: Przeklęty, przeklęty,
przeklęły, po trzykroć przeklęty niech będzie 
wieisz poseł dr Kiemik!
' Najlepiej byłoby memoryeł ów przedstawić 
Kcnisyi

Ks. Tco iorowkiz: w  Rzymie tnie przedisbawi­
łem żadnego memory.aihi iprzetaiwko P  S. L.

Następuje burzliwa ayskutsya, z której prze- 
|biegu wynika, że ksiądz Teodorówiez wysłał iue- 
moryał z kraju dopiero po powrocie % Rzymu.

Pcet ł ks. Teodorowie®*- Raz jesżczfe utrzymuję, 
że nie był to meiiioryal, ale łisit.

Baczyński: A ^attem przedłożyć ten list Kotńi* 
svi.

Teodorowie^: Co to — to lnie! To jest moja 
sprawia prywatna!

Wobec itego poseł Daszyński stawia wniosek, 
i laby ksiądz. Teodoro wicz przed stawił komlisyi 
■list i  memoryał, przesłany Watykanowi w  roku 
1921.

Poseł DuhanOwlcz postawił m  swej Ktrony 
wfciosek tej treści: Komisya stwierdza, że tna 
zarzut P. S. L. w przedmiocie akcyi k3. Tecdo- 
rowicza przeciwko Połsniemu Stronnictwu Lu­
dowemu nie zlozono w  Komisy! tjprajw rngra 
natiznych żadnego dowodu,

Wnioi c*t ten przechodzi 16 głosami przeciwko 
l i  — 4 posłów wstrzymało się od głosowania. 
Wstrzymali się w  pierwszym rzędzie przedsta­
wiciele Klubu Pracy Konstytucyjnej.

Wniosek posła dra Kiernika przyjęty jedno­
głośnie brani: „Komisya spraw zagranicznych 
przesłucha byłego posła przy Watykanie jiako 
świadka1*.

Obrońcy ks. Teodorowieza
Warszawa (teł. M A W  kołach sejmowych 

zwraoają uwagę na bezprzykładne bezhołmwie, 
jakie panowało w  komisyi spraw zagra licz­
nych. Przewodniczył komis yi towarzysz par­
tyjny ks. Teodorem ioza, dr. Falkowski, który, 
pragnąc naitowiać swego kolegę, ichwytał się ka­
żdego środka. Doszło dlo tego, że gdy w pieiw­
szym wniosku komisj a, usiłuje oczyścić ks. Te- 
odorowicza, zaiaz w  następnym wniosku U- 
chwaliła dopuszczenie przesłuchania świadka*. 
Ptrawmiioy uważają tego rodzaju postępowanie 
za niedopuszczalne, nie możmia bowiem wyda­
wać w j rokiU, nie przesłuchawszy poprzednio 
świadków o ile wogóle komisya stała na sta­
nowisku, ze świadectwo *to jest potrzebna

p g c y l i k s s i f a  G ^ r i e g o
Taktowne pustąpowanie powstańców. —  Zbliżenie miedzy ludnością polską

a wojskami angielskiemu

Zwołanie Rady Najwyższe) zależne 
od pacyfikacyi.

iia sii z
Londyn. (F.ast Express). W7 tuitejSłych kołach po­

litycznych utrzymują, że Drak uznania dla dotych­
czasowej polityki zagranicznej Lloyda George a ze 
strony opinii publicznej będzie przyczjną tego, iż 
premier angielski poświęci się głównie oprawom 
polityki wewnętrzne], natomiast pozostaw! więk­
szą niezależność foroieoffice i lordowi, Curzonowi. 
W ostatnich dniach odbyła się w tej sprawie dłuż­
sza konfereńcya między premierem angielskim a 
miniotrem tpraw zaeralrcznych- r-" '

SOfinOwieii (Orient). Sytuacya na Górnym 
Śląsku' uległa w  ostatnich czasach unaozmym 
zmianom. Zwrot, jaki dokonał się na rzecz pa- 
cyRkacyi k.aja, odbywa się stopniowo, bez wsze 
IaMch wstrząśnie* ] poważniejszych zawiałan. 
W  znaczniej mierze przyczynią eię do tego zmeu- 
tnalizow unie śparn/ch terenów, l ozdzieleme na 
znacznej przestrzeni obu walczących istrcn, o- az 
taktowne zachowanie się wojak francuskich i  
pułków irlanuzkicn, oamosizących się sympaiy- 
cznie do ludności polskiej. Wszelkie nieporozu­
mienia, wynikłe na tle poszczególnych zatar­
gów, cńraz bardziej niuMują się. Pewne uprze­
dzenia ł  j akiem i wojska angielskie odnosiły 
się do polskiej ludności, zacierają się pod wpły­
wem zawrze lojalnego i  taktownego postępo­
wania władz powriańozyclj względem komisyi 
n.ięezysojafyniczej, podporządkujących się jej 
wSżyśtkim zarządzeńióm. Nastąpiło znaczne 
zbli i  j«ie między ludnością polską a woj Ta jn i 
angiclskicm.1, kil czemu bezwiednie przyczynia 
się aif^&sywn&.i brutalną samoWloiia niemiecka. 
W  pewnych miejscowością cli, jak douios/ą z 
G om ego fcfiąsi&a, fc&stąpih, nawiązanie serdecz­
niejszych stosunków, przejawiające się w  spo­
sobi chait.ukU. y®tyczny. Oto oddziały wojsk an- 
igiełskich wspólnie % Pouakafni grają w  loctbaJl 
i  ezęobują się wzajemnie. Zajęcie Oleśn** «— po 
wyparciu band niemieckich — przoz wojska 
angielskie i  fraimcuskie, odbyło się nader uro­
czyście, przy dźwiękach orkie&iłuy n«u£iielsfciej i 
powstańczej. Ł -

Francuzi sbsatizili Łabędy
SosDowłec. (Telefonem od naszego koresponden­

ta). Z Łabęd donoszą: Dziś dnia 13 lipca wieŁaO- 
rem obsadzone zostały Łabędy przei 2 kompanie 
wojsk a iraficusluego. Polskie oddziały powślańcize 
jeanak w dalizym ciągu pozostały w mieście.

Paryż. (Kast Expa->>sa). ,,Temps“ donosi żc do­
tychczas nije ustalono urnedo.vo terminu zwołania 
rady najwyższej. Możliwe jest, ik zbieffie się ona 
przed końceir. czerwcą O ile w oaągo 10 dfli ukoń­
czoną będzie pacyfikacya G. Śląska, ortś o ile wy­
padki na wschodzie pozwolą rządom ententy na 
porozumienie się w sprawa uzgodnienia, polityid 
zagranicznej.

Wzżne narady w Wfesbadenfe
Warszawa. (T. M.) W edle otrzymanych z Paryża 

wiiadoiności. uwaga całego Ubouejsz >go świata po­
litycznego zwraca się obecnie w stro. ig Wiesbade- 
nu. Francuska opinia publio-sna przykłada ogro­
mną wagę do bezpośredniej wytdany zdkii miedzy, 
przedstawiciielaini francuskimi a niemieckimi, 
wierząc nawet W możliwość zbliżenia się do Nie-, 
mjec. Zdaje się być p.ai.ydopodotaam, że Loucheur 
i Fiathenan doidą w końcu do rokoYań w sprawie 
Górnego Śląska. Polska opinia publiczna powinna 
wobec tego z największą uwagą śledzić rozmowy 
Wiesbaden ?Kie. Decyzya w sprawie górm śląskiej 
zdaje się ulegnie zwłoce do chwili osiągnięcia ip©_ 
rozumien a mięazy Frencyą Anguą i Wiochami 
w sprawie Górnego sląską

Anglie przeciw strefie neutralnej.
Sfsno tylec (tel, iwł.). Specyalny sprawnadaiw 

ca ..Loily* Mail" w Opolu donosi, żo M n '«o  
angielskich kół wojskowych na Iromym £lą- 
.“ku, utworzeni, strefy nmtrAlnrj jr»t wlólkim 
błędem, gidyż taka strofa neutmlna oznacza s 
góry już przyszłą granicę. W  każdym razóe jer 
dmafc prze* utwonzenio stu efy .nieuti aJnej uzna* 
jo się właidzB polsikie po jeianoj a niemieckie po 
drugiej »trioinai#.

Wdrssa-ra (tel. M.). Nadeszła tu ■wiadomość, 
żc komisya międzysojusznicza . pj zeustaw iciele 
niemiecK Oj JtsamOChii>uy“ doszli do porózu- 
rtienia w sprawie równoczesnego rozpoczęcia 
przez obie strony ©wakuj* yi terenu plebiscytów 
w*g«. Jako datę rorpcczęda ewnku©cyi w ymie­
nia ją 16 czervoa.
Niemcy aresztowali naszą delegacyę 

dla wymiany jeńców.
Sosnowiec. (Telefonem od naszogo koresponden­

ta). Donoszą i  Bytomia, że w ubiegły poniedziałek 
udoi,* się polska deleaacra do Opola, aby toin 
rozpocząć rokowania w sprawie wvmiany jeńców. 
Chociaż komisya posiadała zaświadczenia od gon. 
francuskiego Lerond Denisa i z genewskiego Czer­
wonego Krzyża1 została nrzez Niemców w Stuban- 
dorfie eresztouan- Dopiero po godztnnem przesłu­
chaniu puszczono tą dalej do Opola.

Seibstschutz atakuje Francuzów.
SuSuowled. (Telefonem ud naszego koresponden­

ta). Z powiatu Strzeleckiego osoby, które stamtąd 
pizybyły donoszą, że nastąpiło zbrojne słarde 
między górnośląskim Selbslschutzem a Fi»acuza-
mi Seibstsćhutz został -zaalarmowany ogiiiem kara­

binowym i wysłał patax>le celem rozpoznania i zła­
pania nieprzyjaciela. Patrole obusrrcnnle . aw‘kj i 
!y się w walkę i wzijly sobie nawzajem- jtóców. —
Selbstchut.z odesłał jeńców pod dowództwem je­
dnego z oficerów z powrotem, ponieważ rozpoznał 
w nich Francuzów, prosił o uwzględnienie d przei- 
baczenie z powoda tego smutnego zajścia przez nie­
porozumienie. Paryż w tej sprawie zażądał za­
dośćuczynienia.

Powstanie osią<]to swoje cele.
Bytom. (Ea*st Eżpreas). „Ba-tiborer WsgweiseF* 

stwierdza, że trzy powstania aa 6. Śląsku dokona­
ły *eregu wybitnych czynów politycznych, W  roku
1919 powstańcy usunęli Grenzschuta 1 spowodo­
wali powołanie komisyi międizysojuszniczej na G, 
Śląsku. W roku 1920 powstańcy spowodowali roz- 
wi<yzauie Śicherheitz|>oliz3i. ostatnie zaś powstanie 
nie Jst czynem szalonym, jak piszą dzienniki nie- 
mleckie gayż osiągnęło swoje cele. Fakty takie jak 
podanie yię do Jymisyi pułk. Peróivala, rzekomo 
dla poratowania zdrowia, oraz fakt, liż obecnie nikt 
nie mowi o przyznaniu Polsce jedynm powiatóv 
pszczyńskiego i rybnickiego Bo wodzą, że zasiągi 
pcw-ct mia górnośląskiego są ogromne.

Z b ro d n ic z e  p la n y  H o e fs ra .
Wstrzymanie akcyi bojowej nr.a na celu uśpić czujność komisyi alianckie!.

Sc&nowjcc (Orient). Donoszą gs Góameigio Ślą­
ska, że w  Głogówku odbyła się njj uda wszyst­
kich dowódców korpusów oohiLiiczych, p -d 
przewo Inictwem gen. Houfota. Na tej konJeren- 
cyi, wobec znosliemd Dinei sytuacyi i  powziętej <le- 
cy:zyi kotndisyi ruiędżyBojuisizniczeij, jak najrych­
lej sizego dipacyfiki wahia teamu górnośląskiego, 
postanowiono, dla nlj^enla czujności władz 
koalicyjnych, wstrzymać na iaJe wszelką ak- 
cyę bojową. Równocześnie jeanak uchwalono 
dalszy werbunek i zeorgunizacyę korpusów °- 
chotniczych w  rogulanie formacye hojowe (t. j. 
w  baony, nutki, bryyrady i t. d.). Opracowano 
także nowy podział frontu, powierzając dowó­
dztwo rejonu pó^nnehegu pulkowmikowi ©on 
Hoinboaswi. Grupa ta, rozporządzająca obet nib }
16.000 bagnetów, rkiada śię przeważnie z ele- j 
mantu napłjwYWpgo % Bra ideinburgii, Meklem­

burgia, z uniulic Hamburga dJ Pomorza. Na fron ­
cie południowym, z wasze za na odcinku Raci­
borza, siuan liczebny Niemców coraz bardziej 
wzraisfca, a. nastrój wojowniczy, zwłaszcza po 
śród Bawarów, ujawnia sję niezwykle wrogo 
przeciwko ostatnim zarządzeniom koimisyi mię- 
dzyso juazmirzej.

Pamiętajmy 
t  Górnym Śląsku!
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Zwierciadło polityczne.

Ludzie wczorajsi.
Fraków, 15 czerwca.

Nie dawniej, jak. wczoraj, pisząc o uchwałach 
kongresu emigra^yi rosyjskiej w  Paryżu , które 
to ucu.waiy, — aczkolwiek z pewną rezerwą w 
stosunku do Polski, — zwracają, się przeciwko 
'Traktatowi ryskiemu, —  mieliśmy sposobność 
zaznaczyć nierealność i bezpodstawność 
„sik arg ‘ i  pratensyi „nowej" Rotsyi.

W  sprawie tej wypowiedział się również p. 
łan Dębski, podsekretarz otanu, twórca trakta­
tu ryskiego, a  to w  rozmowie ze współ pracow­
nik i etn paryskiego „Excelsioma“.

P. Dębski zaznaczył, - że komitet wykonawczy 
konstytuanty rosyjskiej w  Paryżu ogłasza arbi­
tralnie, iż pokój, zawiany w Rydze, nie będzie 
uanąny przez demokracyę rosyjską. Należy pod ­
kreślić, Łc poikój polsko-rosyjski jest w całeim 
słowa togo znaczeniu pokojem porozumienia i 
ustępstw wzajemnych. Gdyby pokój iy.ska był 
aktem siły, rząd polski nie byłby zdemobilizo­
wał połowy swej tairmii w  czasie roKoiwań. Na­
wet strona przeciwna uzmaia dobrą wolę i  u- 
miaikowaiiie Polaków, którzy chociaż byli zwy­
cięzcami, zrzekli się ogromnych terytory ów, na­
leżących niegdyś do Polski i  na których miesz­
ka liczna ludność pclska.

Pokój ryski, oparty na zasadzie prawa Indów, 
wolnym jest **d zakusów aneksyonistycznych. 
Niepodległość Ukrufny }  Białej Kusi zostały u- 
znane. — Rosyanie paryscy mają pnetensye do 
tych ziem, aa których mieszkają Ukraińcy, żjf- 
dizi, Polacy, Białorusini, ale niema tam Roayan; 
IW a  etnograficzna rosyjska leży głęboko na 
wschód od Białej Rusi.

Rosyanie paryscy żyją JPzcze pojęciami sta. 
rcgo świata Carskiego i nie chcą zrozumieć e- 
iwolucyi psychologicznej, która się dokonała w  
ostatnich siedmiu latach. Uparcie odmawiają, 
oni ludom byłego „mpeiymn rosyjskiego prawa 
ao rozporządzani a sobą.

Co gorsza, emigranci rosyjscy nie rozumieją 
doWM a»wegó własnego lndn rosyjskiego, czego 
dowodem tą kieski wszystkich antybolszewic 
kich wodzów. Stracili oni sympatyę ludu i po­
pularność mas. Bez zrozumienia dokonanych 
w  Rosyi i  w  całym świecie zmian, pozostaną 
oni zwykłym^ emigrantami bez wpływu i  bez
siły.

W  tych wyjaśnieniach, powyżej sctojzczo - 
nych, bardzo trafnie uchwycił p.- Dąbski zasa­
dniczo dla polityki francuskiej interesujące 
strony stcsunku polsko-rosyjskiego. Główne bo­
wiem nieporozumienie w  tej sprawie sieją emi­
granci rosyjscy, którzj zagranicą podają się 
za właśqi.wych przedstawicieli narodu rosyj­
skiego.

Małe widoki ugody w sprawie
wileńskiej.

Delegat polski do Ligi Narodów o rokowaniach.
Układy brukselskie w  sprawie wileńskiej zo­

stały przerwane z powodu opornego- stanowiska 
Litwy, która o-orzuciła de facto projekt Hyman 
sa, zażądała natomiast aneksy.i Wilna przez Ko­
wno.

Inteiresującem jest poznać opinię w  tej spra­
w ie drugiego delegata rząd a polskiego na kon- 
ferencyę w  Brukseli, p. Łukasiewicza, który w  
wywiadzie ze współpracownikiem „Kuryera Po­
rannego oświaaczył, co następuje-

— Muszę skonstatować po pierwsze, że w ia­
domości, które ukazaiy się w naszej prasie o 
zerwaniu rokowań brukselskich, nie odpowia­
dają istotnemu stanowi rzeczy. Ko-nferencya 
orukselska nie została zerwaną, tylko zawiesza, 
ną, do posiedzenia Rady Ligi Narodów, które 
ma się rozpocząć dnia 17 czerwca i na którem( 
p. Hymans ma złożyć rapo-nt z dotychczasowe­
go przebiegu rokoiwań. i ich rezulta-tu,

„Rada Lig,i Narodów będzie musiała rozwa­
żyć idwie sprawy: primo, czy wobec negatywne­
go stanowiska, które zajął rząd kowieński w 
stosunku do propozycyi p. Hymansa, moi na
wOyóle myśleć o kontynuowania rokowań na
podstawie projektu, suggerowanago przez p. Hy 
mansa; secundc Rada L igi N^rode w będ zie mu­
siała wyrazić swą o-pinię co do „naszego warun­
ku, dotyczącego udziału w  danych rokowaniach 
przedstawicielstwa ludności Wileńszczyzny. Pq 
za tern przedmiotem dyskusyi Rady Ligi Naro­
dów mogą być Kwesty o, związane ze sposobem 
powołania przedstawicielstwa Wileńszczyzny".

P. Łukabi&wicz oświadczył, że dalszy przer 
bieg sprawy wileńskiej zależnym jest przede- 
wszystkiem °d  zachowania *dę rządu kowień­
skiego, a mianowicie od tego, czy rząd kowień­
ski zgodzi się mimo wszystko na przystąpienie 
do dyskusyi na podstawie projektu p. Hym/arn- 
sa i czy przystanie na postawiony przez nas wa­
runek udziału w  dalszych rokowaniach przed­
stawicieli Wileńszczyzny.
P Lukas-i-ewicz jest dość pe^jmisfc cznie uspo­
sobiony w -nosunku do ewentualnych wyników 
dalszych rokowań, a to z powodu wręcz nega­
tywnego stanowiska, jak i-e de-iegacja litewska 
zajęła wobec projektu Hymansa.

Jak wiadomo, w  pierwszej oapowiedzi na 
protpozycyę, zrobioną przez p. Hymahsa, delega- 
cya litewska zgodziła sae na przyjęcie projektu 
p. Hymansa za podstawę do dalszej dyskusyi. 
Zgoda ta jednak była oparta n& przyjęciu przez 
delegacyę litewską do wiadomości rzekomej de- 
klaracyi p. Hvmansa z dnia 25 maja, o oddaniu 
W ilna i Wileńszczyzny dzisiejszemu państwu 
litewskiemu. Deklaracyi takiej nigdy nie było, 
u zatem podstawy rzekomej zgody delegacyi li­
tewski ej_nieodpovviad,"ły rzeczywistości. P,o

sprostowaniu tej „nieścisłości" przez p. Hyman 
sa, delegacya litewska złożyła dodatkou e wy­
jaśnienia do swej pierwszej odpowiedzi w  for­
mie dwóch dokumentów, które rozwiały już 
wszelkie wątpliwości i są nie-zbitym dowodem, 
że rząd kowieński nie zgaaza się na p.zyjęcie 
za podstawę do dalszej dyskusyi projektu, zgło­
szonego przez p, Hymansa.

Dokumentami tymi są: podany już w telegra­
mach projekt „ogólnych zasad, które powinny 
'— zdaniem delegacyi litewskiej — stać się pod­
stawą ostatecznego układu pomiędzy Litwą a
Polską" i projekt „praw-, e których będą korzy­
stali obywiaitele państwa litewski ago, mówiący 
po polsku".

Według tych projektów, delegacya litewska 
uważa, że dalsza dysfcusya, prowadzona na pod 
stawie projektu p. Hymansa, powinna doprawa 
dzić do zawarcia pomiędzy Polską a Litwą ta­
kiego ostatecznego układ u, w którym nie będzie 
mowy ani o federałnem państwie litewskiem, 
ani o zupełnej równicrzędności Kowieńszczyzny 
i Wileńszczyzny, lako dwóch kantonów, na 
wzór szwajcarskich, ani o dwóch państwowych 
językach: polskim i  litewskim, ani wreszcie o 
ścisłym związku z Polską, opartym na specyal- 
nych konweneyach i organach łączności.

Według oświadczenia deiegacyi litewsKiej, 
układ, który miałby być uwieńcza ujem dysku- 
syi, prowauzonej na podstawi o projektu p. Hy­
mansa, winien ziawieiać: uddanie ca 'ej Wileń- 
ezczyzny Litwie kowieńskiej w zamian za zo­
bowiązanie się ze strony rządu kowieńskiego: 
do zawarcia z wielki sm i mocmistwanii trakta­
tu o prawach mniejszości narodowej polskiej 
w  Wilnie i Wileńszczyźnie, <lo uznania trakta­
tu l-yskiego z chwilą, gdy tanowy zostanie iu- 
znany przez wielkie mocarstwa i do przystą­
pienia doi rokowań o defensywną konwmcyy 
wojskową z Polską, po uznaniu przez Litwę ko­
wieńską traktatu ryskiego.

Nie trzeba chyba dowpdzić, że tego rodzaju 
„pozytywna" oapowfedź deleyacyi litewskiej 
jest żle maskowaną kategoryczną negacyą wszy 
stkich zasad, wysuniętych jaka podstawy pro­
jektu koniproin;sowego.

Jeżeli po powyższych wyjaśnieniach, złużo- 
nych przez delegacyę rządu kowieńskiego na 
piśmie, konfereneya brukselska nie została de­
finitywnie zerwaną, —  skończył p. Łukasiewicz 
— inależy to zawdzięczać jedynie wysokim za­
letom tak wybitnego męża stanu, jakim jest 
przewodniczący konferencyi, p. Hymans, i da­
leko posuniętej wyrozumiałości z polskiej stro­
ny w stosunku do niejasnych, sprzecznych i nie 
odpowiadających faktom oświadczeń delegacyi 
litewskiej.

X  1 K A rl  U \ j  /.W . J .  B I L Ó W A C K J E G O .

W Y S TĘ P  P. IRENY S O L S K IE J

„Lady Frederfc
Komedya w 3 akiach Somerset Mangham'a.

Szkoda, ie „ego błyskotliwego motywu nie pod­
ją ł Oskar Wilde, on, który kobiety dzielił na 
^brzydkie i malowane". Cóż za kaskada tęczo- 
wycn paradoksów, jaka czysta rosa poezyi, spa­
dłaby na tę kobietę, ostamią róże jesieni, za 
ćmiewającą urok niejednei wiosny. Somerset 
Mangbam diatł bańcLzo miłą komedyę salonową, 
w  angielskim stylu, gdzie wszystkie tigury. P A 
naciskiem sfery i wychowania, uirzt mują się 
jna zewnątrz w  nienagannej formie. Nie prze­
szkadza to pewnym wawm trznym kompromi­
som. jak nie wyklucza. bv z itoku dobizr wy’  
chowanego dyalogu nie prysła gdzieś w bok ra­
kieta obosiecznego dowcipu. Jest tego dowcipu 
niewiele, ale doskonały, zresztą więcej tu fine- 
zyi jak uczucia, i dużo angielskiej zimnej krwi. 
Bezwątpufinia. m  to swój odrębny urok.

Tło pctdmalowane trochę blado, ale może tak 
właśnie być powinno, by tem żywiej wystąpiła 
sylwetkę cudownie lekkomyślnej j bajecznie 
malowanej ladj". „Jest ona v tym kierunku nie­
doścignioną artystką!" mówi o niej z uznaniem 
Mr. Paradin Fouldes, w którym skupia się ra­
sowa psychologia angielskiego dandyzmu. Pięć­
dziesięcioletni ten lowelas. któremu posrebrzo­
ne doświadczeń:em skronie dodaią uroku, za­
równo jak dyskrecya genitelmana, przesłaniają­
ca mglistą zasłonę- powodzenia pięknego zdo­
bywcy. i— posiada doskonała równowagę życio-

wj, 1 pewien pugudny cynizm, alu równocześnie 
ma we krwi nietylko charakterystyczne j poczu­
cie solidarności rodzinnei, lecz i pewien rodzaj 
rycerskiei wierności w sprawacn uczucia. To 
ostatnie zresztą ta.k dobrze ukryte,w jakimś za­
kątku serca, że on sam istnienia tego czegoś 
zgoła .nie podejrzywa Do poruszenia tych po­
piołów. gdzie tal sie iskra, trzeba dopiero, by 
dawna jego miłość, lady Frc-deric. zm lazła się 
w poważnym, finansowym kłopocie, 'który ją 
zmusza do zdobycia się na krok stanowczy. Ta 
kobieta fascynująca, o uroku nowei lady Ham 11- 
tom, ma przeŁdość nieco zarrgioną, trudno 
wszakże dow-ieść o niej coś pewnego, tak, że sta­
nowisko iej towarzyskie pozostaje niezachwia­
ne. Wiadomo tyle, że jest wdową od lat kilku­
nastu 1 przez cały „en czas nie pomyślą a o po 
zbyciu się uzyskanej swobudy. zadawalając się 
tytułem pięknej i naólepiei ubranej damy high- 
liiu, Reprezantacya podobnego tytułu jest bar­
dzo kosztowna, nic też dziwnego, że lady Frede- 
itc. równie jak jej nieodrodny braciszek, sir Ge- 
ęaild Oniara, nie pierwszy raz stanu,li nad ot­
chłanią ibankructw-a, nigdy jednak Idotąd nie 
zajrzeli w nią tak nieuchronnie, a winą tego 
stała się tym razem — oszczędność. j est to 
cnota, do której trzeba mieć specyalny talent. 
Dla lady Frederc próba okazała się fatalną. 
Oszczędność obniża stopień wytworności toalet, 
a to źle wpływa na humor. W  złym humorze 
nie przychodzą dobre pomysły, dzięki którym 
piękna rp-ani urzymywała się na puwierzchiri 

życia — i katastrofa gotowa Nie mieć pienię­
dzy jest w-szak gorzej, _ niż nieszczęściem, jest 
śmiesznością. Mylilbv sio jednak ten, kto posą­
dziłby ladv Frederic o przygnębienie. Należy- 
przecie® ufać Opatrzności, która czuwa nad lu­

dźmi dobrze urodzonymi i w ostatniej cbw-ili 
uratuje sytuacyę, gdyż inaczej poprostu me wy­
la ła . Więc lekkomyślny konik polny strojny w 
cudowne, swe szatki, usiada niedbale w kołyszą- 
cem krześle i  bawi się przeglądem listy swych 
adoratorów. Nie zbywa na mich tej cudnej chi­
merze, niimo jej lat czterdziestu, a może wła­
śnie dzięki nim. (Balzakowska „kobieta trzy- 
dziestoletmia" ma u nas od dość dawna lal 
czterdzieści — zauważa Boy, a on sio na tem 
zna).

Po namyśle lady decyduje się wyzyskać sen­
tyment starego wilka mo-skiego. admirała Car- 
liste, — nie dla siebie jednak. — lecz dla zape­
wnienia szczęścia młodej parki zakochanych, 
lek koci u cha brata i rezolutnej Róży, córkj a. dni i 
rała. Dla siebie zachowuje lepszy kąsek: mło­
dziutkiego lorda Merestone. siostrzeńca Mf. 
Fouldesa. Należy wierzyć, że s k  łania i a  ją, ku 
niemu nietylko waględy materyalne. ale przede 
wszystktiem jego ureda Cherubina i brzoskwi­
niowy' puszek pierwszej miłości, co, jak giosi 
komunał, stanowi nieodpartą pokusę dla kobiet 
w „niebezpiecznym wieku". A  że młody lordzik 
obok chłopięcej mady ności uczuć, umie w  ich 
obronie rowirąć męzką stanowczość, a nawet 
d spotyzm, — syt.uaęya staje się groźną — oczy­
wiście dla rodziny, ściślej biorąc, dla matki, la­
dy Merecton. zre szta najlepszej przyjaciółki 
„mialovyamej pani", eo jest zupełnie w porządku 
z obowiązującą towarzyską obłudą. Mr, Fouldes, 
acz bez 'wielkiego przekonania, lojalnie staje po 
stromie siostry i prowadzi z lady Frederic per- 
traktacyt, których skryte ostrza odr<ai owuje 
ona^z niezmąconą pogodą, sprytem i wazi jkiem. 
Podjazdowa ta walka trw-a do chwili, kiedy 1: 
dy. mając zwycięstwo w- ręku, dobrowolnie rr
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„  Cytując powyższy głos pelegaitia., p, ŁuKasie,- 
wicza, chcielibyśmy zaznaczyć, że uważamy 
w  istocie układy brukselskie za zerwane. P. Łu- 
fcajsiawiicz przepi oiwiadza raczej formaliną, a bar­
dzo subtelny różnicę między „zerwaniem" a 
„zawieszeniem" rokowań. Taką filologiczm-po- 
łityczmą dokładność tłumaczy, zresztą jego sta­
nowisku urzędowe.

Wfidoki rokowań anodowych, których ewen­
tualnego wanowicndia ciągle się jeszcze spódizdier 
W£, -  ■ określa nam delegat jako bardzo małe. 
Mówi w tem z pewnym odcieniem żiału, okre­
ślaj ac sam swe nastroje mianeim pesymizmu. 
Opinia polska zerwania rokowań nie żałuje. 
Spełniiy ono już swój cal: odsłoniły wszystkim, 
którzy chcą patrzeć bezstronnie, prawdziwe ob­
licze t itw y  Kowieńskiej i  zadokumentowały 
dobrg, wolę Polski. — Piascu Brukseli sprowa 
di a natomiast sprawę z mielizny niezbyt szczę­
śliwych projektów na tory właściwsze. Otwiera 
one na mowo możliwość wyrażenia woli ludno­
ści! przez Sejm w  Wilniei

SYL W E T  I I  XA8Zyr.Il &11PLOM \T^W.

Hr. Władysław Skrzyński
' P ose ł’ polsk i w  Mnd-ycie.

J  Wybitny publicysta, polski który przez 
-szereg lat bawił w  Hiszpanii, i  współpra­
cował w tamtejszej prasie, nadsyła nam 
ha&uepującą, nader ciekaw4, cbaraktery- 
stykę posła Rzeczypospolitej polskiej w 

''Madrycie, ihn, W. Skrzyńskiego.
Tfc Władysław Skrzyński, poseł polski w Hi- 

wpand", którego nazwisko przm kilka dniami 
w  związku ze oprawą, obsadzenia miinls-terstwia 
spraw zagranicznych pojawiało się często ma 
łamach maaizych dz-renników, znany jest opinii 
naszej w  Kraju głównie z fachowych i  sumien­
nych wysiłków, jakie za a ządów Paderewskie­
go włożył w dKifcio organizowania ministeaistwa 
spraw zagranicznych.
| Mniej zmanym fjesl Skrzyński, jako dyploma­
ta- Działalność dyplomatyczna, któią przypa 
dłc imn rozwijać w kraju, oddalonym, od mas o 
dystans, przewyższający wielokrotnie Rzeczy­
wistą odległość kilometrycziną, bo o niewymier 
ndłe wielki dystans wzajemnej obojętności 
politycznej, ta działalność dyplomatyczna, od­
legła i  prowadzona • w  zaciszu ustronnej stoli­
cy, nie mogła liczyć ma łaskę tych magiie^yo- 
wych świateł^ jakie zaciekawiona opinia i  jej 
organy mają zwyczaj zarzucać na oisoby i  zda­
rzenia, ciągnące szerokim gościńcem polityki 
światowej. Niechże więc wolmo będzie wypeł­
nić tę lukę (choćby tylko kilkoma ś-zczegółami) 
komuś,_kto miał sposobność śleazjć na miejscu

pierwsze początki i pierwsze rezultaty owocnej 
pracy naszego poefa. w  Hiszpania.

Na nowe owo je stanowisko wniósł p. Skrzyń­
ski dwie zalety, Które najzupełniej wystarcza­
ją, ażeby KOiczan dyplomaty uczynić zwy 
cięskim; pierwsze: dokładną zmia/jomoiść polity­
ki siwego kraju, la szczególnie tych jej punktów, 
którymi dotyka ona polityki międzyujrouowiej; 
drugie: zręczność!

O wiedzy politycznej p. Skrzyńskiego przeko­
nuje pierwsza l epsza *-obmowa, jaką się z  mim 
prowad-zi. jako wspoipracowmtuK. piiem hiszpań­
skich, mieleń, isposobność w  cziasie pobytu mo­
jego w  Madrycie mówić kilKahrotaie z p Suhyń 
słcim na lemat spraw prasowych a ®© szczegól­
ną przyjemnością wywołuję w sobie wspomnie­
nie tego, silnego wrażenia, jakie wiedzą polity­
czna p. Skrzyńskiego, w  połączeniu z dziwnym 
urokiem całej jego postaci, wywarła na mnie 
od pierwszej chwili. Wśród naszych przedstaWa 
cieli zagranicznych, mianowanych swego cza­
su pi*zez rauerew skiego, p Skrzyński je&o nie- 
wątpliwie jednym Ą uiulkzinych, którzy życie 
polityczne swego kraju znają naprawdę, któ­
rzy każde zagadnienie polityki krajowej znają 
w  całej jego skomplikowanej roŁCfiągłośei, aż 
do owych włoskowatych rozgałęzień, które prze 
krucza i ą już granice właściwej polityki, alt? 
muszą znajdować się w  granicach ząinteraso 
wań każdego czujnego polityka. Jako przedsta­
wiciel nasz w Madrycie, p. Skrzyński Polski 
ni© „przedstawiał", nie czynił z miej śwlecideł ■ 
kow ego „przedstawienia-*, ale 'dzięki gruntow­
nej znajomości jej spraw mógł być jej kompe­
tentnym rzecznikiem.

Zręczność dyplomatyczna p. siKrzyńskiógP, 
jak zresztą strategia dyplomatyczna woigóle, 
nie może być przedmiotem bezpoś -edniie] onser- 

I wa-cyi dziennikarza. Można o niej wnioskować 
pośreduiio. Są sytuacyu, oddalone od terenu wła­
ściwej polityka, w których jeamaKze ayplamąą, 
z  powołania może ujawnić owo;© „fachowe" 

1 zdolności. W takiej eytuacya maciem raz sposo­
bno £ć widzieć p. skrzyńskiego, albo i-aczej: sam 
go w takiej sytuacyi umieściłem. Było to  nie­
długo po jego przyj eżaizje do Madrytu. P. SkrzjTi 
ski pragnął w  dzienniku „El Sol", kiÓTiego by­
tem współpracownikiem, zamieścić iinterwiew, 
j&fifi korespondent jednego< z didetmików pary­
skich miał w  \\ arszawi« z Naczelnikiem nił- 
sudskim. Kierownik 1 Lsma zgodził się na opa- 
blikowamde owego intarwiewu, ale piosił mnie 
o poprzedzenie go wstępem w  którym madem 
zaprezentować czytelnikom hiszpańskim osjbę 
pierwszego posła polskieg'- w  Madrycie. Zasze­
dłem wtedy do p. Skrzyńskiego z prośbą o u- 
dzielenic mi kilku szczegółów e jego dotych­
czasowej działalności politycznej, a otriZjinaw- 
szy je, pros.iłem na zakończenie o jakieś „mot 
aimable" dla Hiszpanii. P. Skrzyński odrzekł:

—  Niech pan1 potwie Hiszpanom, że wszystko, 
co na razu, mógłbym im powiedzieć na powi­
tani©, nie przekrao-iłuby ram banalności i\że 
dlatego wolę wstrzymać się od tego. Jestem je- 
unak przeutonany, że uwagi, jak je  nasunie m? 
dłuższy pobyt w  ich kraju, będą dla nich kom- 
plementa.mi. i  prosev ich zapewnić, że sam bę­
dę szukar sposobności, ażeby je dosłyszalni© wy 
powiedzieć.

Powiedzenie clharakterystyczirDe. Dyplomaty­
czna kokieterya w zręcznym uścisku z dyplo­
matyczną rezerwą. Sprawa sama przez się jest 
niewątpliwi© bez wielkiego Znaczenia, ale nie­
mniej anamieńnem jest zachowanie się nasze­
go dyplomaty, który zgrabnym ukłonem umiał 
uwolnić się od słów, które w  danej chw iii uwa­
żał aa zbyteczne

Ale oceniając poślednio działalność p. Skrzyń 
©kiego w  HiicMpanii, można oceniać ją także z 
punktu widzenia rezultatów. Zasto&owwąc to 
kry ter- um, stwierdzić należy, że nasz poses ma­
drycki ma już dzisiaj do zanotowania Kilki 
ważnych sukcesów. Najważniejiszym z nich jest 
niewątpliwie pozyskanie dla polski przyjaźni 
oeiegata n i3zpańskie°-o w  Lidze Naroaów . 1
, Nie było to rzeczą łatwą, mimo zrozumienia, 

z, jakiem spotyka się w  Mazpańskicn kołach 
rządowych idea o rolj politycznej Polski w  Eu- 
iopie. Tnz,eł>a wiedzieć, że Hi suknio, ciągle je­
szcze ima smmcyę moa-alnego przoiowani a re­
publikom południowo-amerykańskim, b tóre 
»w©g© czasu mfażały do jej rozległego domi­
nium zamorskiego, i że wobec tego nie może 
połitjcfflntlb oddalać się od nich na odległość 
która mogłaby zniweiować działanie siły przy 
ciągania kraju Karola V-gu. Tyrucza>«m nib< 
klóie republiki południowo-amerykańskae (ni 
p. Argentyna) prowadzą politykę „Tbjektywtifc 
mu" -wobec Niemiec i  często posuwają się w  niej 
do punktu, w  kTorvm oojeKtywizim przechoazi 
nieznaczni© w niew y^maną przyjaźń. PoIon<v 
filih hiszpańskich sfer rządowych napotyka 
wrięc % tej strony na p rz e s a d  7 , któr-e zmusza­
ją Ją do wtrożiiuśoi. A  jedmiak delegat hiszpań­
ski w  Llera Narodów ząjmuie w każdej- niemal
spmiwie, dotyozprAj p o p ij,  stano^dstoo dla rie- 
życzliwe, co swego cźasu % okazy! aiprawv wi«
leń s ile j m m audfs«tow £i ulied-u uznaC3 >:»  w
srrtroich wyrriownych enun cyacyach publicz­
nych, Znaczną część zasługi należy przypasai 
tu p. Władv«ławow i Skrzyńskiemu, Wśn-to, a* 
żeby to u nas wiedziano. T. P.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y .
(Czas przypizau i odjazdu pociągów w Krakowie1 
Wj8za0ł 2 oruku. Wszgdzis do naoycia Skład 
główny: Maryan Hupczyc, biura insetatów (ogłoszeń' 
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ka się jego owoców, w  sporób niesłychanie sub 
teiny, a dla kobiety wprost herc iczny.

Tu następuje naioryginalniejsza scena kotne- 
dyi. któru, i ©i zapew nia trwałe powodzenie. La­
dy Frederic w odpowiedzi na formalną prośbę 
o swą irekę złożoną przez młodego lorda Mere- 
stwie w obecności rodziny, — godzi się ozna jmić 
mu swą decyzyę nuzajutrz, u siebie, o dziesiątej 
rano. a więc w godzinie rannej toalety. Młodzie­
niec stawia się na rozkaz, wzruszony, i  gotów 
do lentuzyazmu. Ubieminie zalewa osury blask 
poranku. „Musi pani być burdzo pewną swojej 
cery? — pyta żanotbłiwie wschodzącą — i nie- 
mieje. ..Bezwątpienia" — odpowiada z całą swo­
boda piękna lidy, stając na progu w pełnem 
świetle dniia. CJnłopiec oofa się odruchowo, jak 
przed ;w;dmem. Kobieta stoi przed nim uśmiech­
nięta ironicznie i mą>dirze, ale bez owej maski 
powlekającej iwsy krasą mistrzowskiego kolo­
rytu i  młodzieńcza! ,świeżości, wyikończanej na 
użytek każdego dniia. Spełza różamość lic, tez 
bsrv nosć brwi i  rzęs. uistia w  odcieniu więdnącej 
róży — prcejm jją naiwnego młodzika przeraże- 
miem, które napróżno stara się ukryć. Lady 
Frederic. nie raczy jednak tego zauważyć. Z car 
ła światową iswoboda. iz jaką niegdyś elegantki 
rokoka przyjmowały w swej gotowalm pełnych 
galanteryi ciciabeów. wtajemnicza go iw sekreta 
siwej foalety, demonstrując z całym wdziękiem 
przed jego zdumionymi oczi ma, proces przeo­
brażali a swej nieco zblakłei urody, w owa Po­
dziwianą piokność, której Jest zawsze pewną, 
gdyż „oto onal" — lady z uśmiechem wskazuje 
na szereg puszek, słoików 1 ołówków. Równo­
cześnie z wykładeim sztuki stosowanej, której 
czuj© się artystką, "o zwij a subtelny system, fi­
lozofii gotowalri kobiecej. — którei cała świet­
ność pozostaje jednak dla tego słuchacza bezma 
dziej nie straconą. W końcu uderza ją jego m il­
czenie. „Czy być może. by pan wierzył, że moja 
czarująca cera jest prawdziwą?" — „Oezywi- 

— bąka za gadnięty. Lady Frederic zwTa-

ca sńę z piorunującem spojrzeniem „A  wi© pan, 
że to mnie obraża! Jak to? W ięc jla codzień całą 
godzinę poświęcam na, nadanie me] pici tego- od-
śniiewającego odcienia, juki iest moją c h lu b ą  —
a pan ośmiela się uważać ją  za naturalną?" 
Chłopiec jest zupełnie zdezoryemtowany, gdy la­
dy przypomina sobie wreszcie, po 00 go wezwa­
ła i  pyto, ozy podtrzymuje »wą wczorajszą de- 
kfiaracyę^ Na to wezwianie do jego honoru, lord 
Merestcne odzyskuje raptem równowagę. „Tak 
jest" — brzmi stanowcza odpowiedź. A  wtedy 
lady Frederic. już na nowo piękni i czarująo:y 
z (zagadkowym uśmiechem rzuca słowo: „N ie!" 
I miody iordziK opuszcza jei pirogi z dziwną mię 
szaniną ulgi i żalu.

Ale nie sądzunem było pięknej pani tego dnia 
poprzestać na jednych oświadczynach. Trze pa 
było jeszcze formalnie wykazać strawi kapitano­
w i Montgomery, synowi lichwiarza, któay w ce­
lu izyiskanią stanowiska w towarzystwie złożył 
jej handlowo-małżeńaką ofertę.,popartą plikiem 
owycn grożących ruiną wek di, jakie przezornie 
skupił w  swem ręku. v— a następnie .podzięko 
wać za ryćereiką pomoc, z jaką w  tym wyrpa >ku 
przyszedł i ej na jniesa jazderwanie.! w pomur — 
Mr. Paradine FouldtS. W  przyjacielskiej poga­
wędce, jaka się na ten temat zawiązała, nic na­
turalniejszego. jak odkrycie, że .Mara miłość 
nie rdzewieje" — "raz wyciągnięcie stąd o^pp 
wiednich koinsekwencyj.

„W ięc ten młody głupiec nie umiał ocenić pa 
ni artyzmu? W  takim razie nie jest pani wartl" 
A gdyby tak -  zamiast _ siosta „eńca — wuj? 
Malowana chimera . ufemlecha się zagadkowo: 
„Niech pan przyjdzie po odpowiedź jutro, o dzie­
siątej rano..." Ale Mr. Fculdes Jest na to za ipą- 
dry. ..0 ir,e! Ja nie wglądam yv tajemnice toale­
ty kobiecej. Wystarcza mi artystyczny efekt. Je­
żeli ta piękna cera jest sztuczną, jest niemmei 
'czarującą — a po ia  nią kryje się — szczera 
dusza."

Cudowny oraz życiowy. 8?tórrgo narzucenie z

przekonywującą silą, przedsięwzięła p. Solska 
— i udało jej się u> znakomicie. W  każdym mo­
mencie siwego lekkomyślnego bytowania jedne 
go wieczoru, — przechodząc w oczach caią 3kalę 
niotylich przemian — pozostawała stal© wielką 
damą i  prawdziwą kobietą. Zarazem szczera i 
l leprzenikniona. pełna spirytu w znajdowaaii] 
środków obrony a delikatności uczuć w  uieko. 
rzyaitiamiu z własnych azans — była uosobiamieni 
wdzięku bardzo świadomego, którego o&zała 
miaiąca kgiKa dowodzi z łatwością każdemu 3 
osobna, że. czarne jest białem. Subtelne przejścia 
wewnętrzne, jak i  zewnętrzne metamorfozy „ma 
lowanei pani" w grze p. Solskiej, oaiawnęły peł­
ny wykwint prostoty, która rodzi się i  najwyż­
szego opauowania sztuki — a estetyczne linie 
bualeit pazn3Ławały z jej kmeacyą w  zupełnej 
harmonii.

Z partnerów zmakomitei artystki, pierwszi 
miejsce należy się p Nowackiemu za role Mr. 
Fouides‘a. w którei sam leden iz współgrających 
dostroił eię do yyłaściwejfo ©tylu. Nie da się tego 
powiedzieć and o jp. Szymbou-skim. .jwko admi­
rale arJ temiLardriej o p. Solarskim. nnodvm 
h rdrie Merestone, który niczem się nie różnił 
od pierwszego lepszego, zakochanego gimnaz\a- 
Usty. A przcież jetet tu ca*a przepaść rasy. sfery 
i  wychowania, o którei zapominać nie należy. 
Bardzo dobrą była p. Ordyńska w roli krawco­
wej, zarysowsuej charakterystycznie, a bez 
przesa.ii p, Makarczyk przedstawiła młodą 
parnię nieco zbyt Krzykliwą a mało zakochaną, 
a r  Kosmc wskia -ile łudzi się cnybą sama, by 
możr..a Łyio uwiMzy-4 w jej la<lw to srestone. Fp. 
Bystrzyński i Szymański dan ciysto zewnętrzny 
kontur 'vfr\ nie budząc głębszsgo zainteresowa­
nia.

Dekoracya haH‘u hotelu „Splendid". prostotą 
linii i umiarem artystycznych środków, osiąg­
nęła pożadane estetyczne Wrażenie, -—lecz ubie- 
lalnia lady Frederic musiała dość przykro ra­
zić wybredny smak tej damy. *  E. Ł.
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„Salomon i Sulamitka4*.
(m—m) Warszawa jesu na najlepszej drodze do 

jtworzenia nowego zgoła rodzaju sztuki, która mo 
że robdć poważną konkurcneyę twórczości futury­
stycznej — albowiem poczyna się w śnie — a atu 
ralnie ibypnotycznym.

P, Grużewski, malarz obrazków tw jrzonych w 
transie hypnotycznym — zapragnął zaprodukować 

taaże w innej dziedzinie — mianowicie jako 
tancerz „senny" i w tym ceiu znalazł Bobie współ- 
partnerkę w osobie niejakiej p. Janiny H Redak- 
cya „Kuryera Porannego'' urządaiła seans w swym 
lokalu, a p. Cezary Jelleata napisał o tern wyczer­
pujące sprawozdanie. A zatem dowiadujemy się, że 
p, Janina H. improwizuje w transie i  to na do­
wolny temat, albowiem z równą łatwością snuje 
„metopeę d,ytyrambiczno modlitewną o bóstwie 
wschodniem Kali" jak „opiewa Władysława War­
ner bzyka \ P. Jelenta czyni skromną „wagę. że te 
tmprowizacye są tego rodzaju, iż każde muzykalne 
i oczytane w futurystycznej poazyi indywiduum 
mogłoby w ten spocób odegrać rolę hypnotyczner­
go medyum. *

Zachwyciły natomiast spiawuzdawcę senne tańce, 
w* których p. Janina H występowała w roli „bo 
sonogiej“ tancerki — w koatyumie zgoła „niedys­
kretnym" Szczytem tych prudukcyi była gra mi­
miczna na temat „Salomona i Sulamiitkśf. w któ­
rej p. Grużewski odtwarza Salomonona, a p. H. 
„zadziwiała szczerością, pełnią i głębią oddania efię 
istoty słabszej i u a wskroś kobiecej".

Jednem słowem — uroczy sen...
WLzelako takie sny można prześnić w każdym 

kabarecie czy tanglu gdzie popisują się nosonogie 
tancerki w kostyumach „niedyskretny ch“ i nieko­
niecznie są w tym wypadku emanacye „duszy na­
strojonej" „nieziemskie11...

Warszawa lubi się bawić seansami, a że sprzy­
krzyły się już snać lóżne duchy „pukające" i pro- 
diikujace je Guziki — więc postanowiono do spiry- 
tystyczno-hypnotycznych seansów dołączyć odpo­
wiednią dozę pikameryi... To dobrze robi...

v Sksndal teatralny zatacza coraz szersze kręgi.
„Racilunek Der gospodarza*'. -  Operetka rozbita, opora wątpliwa. —  Po kiesce

morainej szkoda materyalna.
południe

SACHARYNĘ
sprzeda.'e aa podstawie upoważnienia Min
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sprzeda.'e na podstawie upoważnienia Minister­
stwa skarbu detailicznie po cenach monopolowych

(Kr) Rozbicie Teatru Ludowego pociągnęło za 
sobą rozmaite komplikacye zarówno moralnej jak 
be ateryalnej natury, wobec których stanęia nurzy- 
cieiKa instytucyi — Gmina m. Krukowi.

Poza gruntowną kompromitacyą, która jmzosta­
nie na zawsze smutnym dokumentem nieudolno­
ści i niekompetencyi Magistratu wobec sztuki — 
wyłaniają sdę nadto kwesiye odpowiedzialności 
pieniężnej, na które Gmina bjła zawsze bez po­
równania czulszą niż na wzgląd subtelniejszej ety­
ki i własnej aunudcyi

Gmina miasta ,odstąpiła" na lat 10 Teatr Lu­
dowy - 1 prywatnemu pi.,.e1sięi>io<istwu. Ustąpiła 
wtoł z martwym i „żywvm" inwentarzem, przeka­
zując mu zarazem wszystkie, przyszłe zobowiąza­
nia, którj ch lekKiem sercem od jełlnego zamachu 
się pozbyła.

Ale był to rachunek jednostronny. Gmina może 
darować lub wydzierżawić stare renwi2yta ■ lub por 
darte swoje dekoracye nie jest jednaK w stanie 

,rozporządzać aktorami którzy nie są ani niewol­
nikami Magistratu, ani poddanymi z czasów pań­
szczyźnianych, nie mogą więc być uważam jako 
„glebae adscripti", przywiązani i przygwożdżeni 
do teatru przy ul. Rajskiej.

Artyści Teatru I  udowego byli dotychczas funk- 
cyonaryuszami Gminy, którym ta ostatnia gwaran­
towała wypłacalność poborów. Z chwilą usunięcia 
się Gminy od imprezy teatralnej ustaje siłą faktu 
i gv araneya, którą wobec ar»ystów przejmuje pry­
watne przedsiębiorstwo — w aanym wypadku To­
warzystwo operowe.

Otóż artyści nie mają zaufania materyalnego do 
nowego przedsiębiorstwa, którego siłę finansową 
me uważają za zdolną do pokrycia meuenronne- 
go — ich zdaniem — kilkunastu milionowego de­
ficytu, w którym utonęłyby ich gaże.

Przyszedłszy do tej konkluzyi artyści op iretki 
oświadczyli zbiorowo że kontraktów z nową DyreK- 
cyą — nie podpiszą. Z akcyą artystów zsolidary- 
zował się w zupełności i dyrektor Teatru Powsze­

chnego prof, J. Wiśniowski 1 dziś 
zwrócił swój kontrakt Magistratowi.

Wobec tych Taktów stan rzeczy w Teatrze Po-1 
W3zechnym przedstawia się następująco:

Dramat, sztuka ludowa i wodewil — przestały, j 
z łaskii Magistratu egzystować. Operetki nic be- ■ 
dzie, bo aktorzy nie chcą się angażować. ,

Będzie więc tylko — opera
Czy będzie? Oto pytaniel...
Opera, której byt materialny jak wiadomo' miSł < 

się opierać na operetce, tra.oi ta podstawę mati- 
ryalną.

W najlepszym razie, gdyby za.'yzykowala żyć bez 
pomocy swej młodszej „lekkomyślnej siostry1 — 
io mogłaby ukazywać .się na scenie najwyżej dwa 
razy w tygodniu — przypuśćmy nawet w najlep­
sze dnie teatralne: w sobotę i niedzielę, gdyż czę­
ściej nie podołałaby i ze względu na siły personalu 
i koszta.

W tych warunkach i opera także nie może egzy­
stować w Teatrze Ludowym, jeżeli po miesięeu 
łub dv óch nie zechce doprowadzić do kroku zu­
pełnie naturalnego i zrozumiałego.

A teraz ostatnia kwestya: O ile Gmina m. Kras­
kowa winną jest wysadzenia na bruk potaźnsj 
liczby artystów b- Teatru Powszechnego?

Gmina grała z nimi podwójną grę; nie będąc ; 
sama zdecydowaną co do najbliższych losów sce­
ny ludowej i pośrednio i bezpośrednio łudziła ar-: 
tysiów zapewnieniami, że „waiystko zostaje po da­
wnemu", a pawet pcszcz !gó'ny m członkom perso­
nalu wyznaczała już termin zawarcia kontraktu, 
przesuwając go z dnia na dzień, aż ogło&ila roz< 
wiązanie teatru, rozporządzenie, które jak piorun 
uderzym w egzystencyę ludzi ufających w powagę ' 
i rzetelność Gminy.

Byli artyści Teatru Powszechnego zarówno z 
działu dramo, i a jak operetki zamierzają — jak sły­
chać dochodzić swych proitensyi do Gminy 
na drodze sądowej.

ganii/Owanym przez Komitet Pomocy Dzieciom, na 
czele którego stoi p. Anna Bielkiewieżowa.

Pierwsza partya polskich adeci przyjechała ze­
szłego roku z Włady wostoKu 23 lipca, następna, 
licząca 112 dziatwy — 20 września, trzecia, złożom a 
z 78 dzieci — '21 liAopuda, Przeważna liczba pi-zy- 
była z okolic Władywostoku. Ostatnia partya prze­
jeżdżała przez Japonię w styczniu Dzieci pochodzi­
ły % Sybeiyi Środkowej, z Błagowieszczeńslca i z

A, Stechlikowa, sklep ul. Grodzka 13. powiatów jeszcze bardziej oddalonych.
W Japonii opiekował się tymi dziećmu Czerwony 

Krzyż Japoński.
Łącznie z p. Bielkiewiczową w Tokio opiekę nad 

dziećmi polskiemi roztaczali prof. uniwersytetu 
Sapporo w Hokkaido. p, M. W. Piotrowski i prof. 
Francisztjt Sato,

Chwila hieie,ta.
Kalendarzyk:

Wiia i Modesta 

Wschód słońca: 4*43, 

Zachód słońca: 9*J1, 

Długość dnia: 16*22.

Środa
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Czerwca

f2LA.TR UH, JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Środa: „Ladv Frederic11,
Czwartek: ..Ladv Fr.ueric"
Piątek „Lady Frederic".
Sobótv „Lady Frederic11,

T E A T R  „ B A G A T E L A *1 v
Środa: „Pan Geldhab" (występy Frenkla). v 
Czwarrek: „Pan G-idhab“ (występ Frenkla}. 
Piąiek: „i an Geidhab" (występ Frenkla!
Sobota: „Pan Geldhab" (występ ł-renklaj. .

TEATR POWSZECHNĄ.
Środa: „Faworyt".
Czw-artek: .,Bai w operze"
Piątek: „Idealna żonka".
Sobota: ..Wiiheim T e l l " . — — -  -
Niedziela popołudniu: „Maior ułanów"., 

wieczorem: „Wilheim Tell"..
OPERETKA W  NOWOŚCIACH

Środa: „Juszi tańczy".
Czwartek: „Juszi tańczy1!.
KGLLEGIUM W i KŁAD w, W NAUKOWYOE (RYNEK 

GŁÓWNY U N I A  A — B, L  m%,
Środa: ks. prof. Fel. Hortyński: Filozoflczno-przy 

rodnicze znaczenie teuryi Einsteina.
Piątek: ks. prof Fel. Hortyński: Konwersatoryum 

z teoryi względności Einsteina.
Kabaret w „Odrodzenia" fal. Sławkowska 301
Codziennie wspaniały , rogram. Występ znako­

mitego humorysty L. W yrwic^a. Jany Dąbrow­
skiej pieśniarki i szeregu pierwszorzędnych sił 
kabaretowych. Początek o goaz. 11 i pół wieczorem.

Dzieci polskie w Japonii.
Styczniowy zeszyt „The Japan Magazine" w wy­

ciągu z japońskiego dziennika „Japan Vd verti- 
ler" podał szczegóły o powrocie przez Japonię i 
Amerykę do Kraju poiskich jlziecr z jSyheryią goi'*'

Nowa wojna rosyjsko-japońska. v . ^
(1.) Z® Sztokholmu donoszą: Wedle wiadomości 

otrzymanej z Rosje przez Finlandyę, , dowódca 
wojsk japońskich w okręgu Włidy wnstookim gene­
rał Kumura oświadczył, iż Japończycy wsKutek

mantycznei dotąd nicKranych j propagując twór­
czość zwalczanego jeszcze wówczas Wyspiańskiego. 
Za jego dyrekryi grano pora* pierwszy w Polsce 
..Dziady", w układzie Wyspiańskiego ..Złota cza­
szkę". „Kordyana1. „Sen srenrny Salomei11 Ksie- 
dia Marka". Gn pierwszy ./prowadził na. scen, 
Wyspiańskiego „W esele". „Wyzwoiepie". „Protęsd  ̂
tas i Leodamia". .Bolesława Śmiałego". Dyrekcya 
teatru krak wzięła udział w mbileuszu przesyłając 
jubilatowi depesze gratuldcyiflą1 i składaiac wie­
niec „Twcrcy wielkiei tradycvi repertuarowe! tea- 
tm  kmk.tl

Z TEATRU EAttATELA. .Pan Geldhab" z Mięs 
czyslawem Frenklom w tytuiowej ron powtórzony 
bedzie dzisiaj, iutro i pojutrze. Znakomity gość 
warszawski i na dalszych przedstawieniach kreo­
wać bedzie postać tytułow-ą którą odtwai ca. z mi.  
strzowstwem istotnie niezwykłem.

„WRÓG KOBIET11, melodyjna operetka E. Ey- 
s rra wrjlzio wkrótce na repertuar teatru Nowo­
ści. W roli tytułowej wystąpi Ludwik Latajner 
Lawiński. który powrócił z urlopu Premiera od­
będzie s'ę w ćtibotę,

PRZEGLĄD WOJSKOWY. D. O. Gen. wyjaśnia 
ogólnie, że przegląd, który odbędzie się dnia 20-gp

ułożenia sdę stosunków w Sj beryl zmuszeni są od 
wybrzeża posunąć się na zachód w głąb kraju i 
zająć pewne strategiczne punkty. Rząd sowiecki 
.zaprotestował energicznie przeciwko temu oświad­
czaniu.

Komitet obywatelski w Wilnie rozpoczął pertrak- 
tacye z mac ze lnem dowództwem i magistratem w 
sprawię zaproszenia do Wilna przedstawicieli pra­
sy zagranicznej, aby ich na miejscu .przekonać o 
polskości Wilna. Wizy ta dziennikarzy zagrani­
cznych ma eię od^yć w pierwszej poło\wie lipca.

Zniesienie Urzędu przywozu ] wywozu.
Dnia 1 lipca b. r. zostanie zniesiony urząd przy­

wozu i wywozu, a wraz z ta instytucya znikni' 
reglamentacya towarów.

(zerwDDńa w BalU i M Jnstowskie],
Jak sie do>vi ~dujemv na Woli Ju- 

stowskiej i Balicach wybu 'hła czerwonka wobec 
czego fiz\kat miejski pyz"Strzega ludność przed 
nabyv.aniem mleka z tamtejszych okolic

Z TEATRU J. SŁOWACFóEGO. Wobec wyjątko 
wógo sukceuu „Lady Frederic1 Maugha.m a wykwin­
tna komedya angielska wypełni repertuar wszyst­
kich dni bieżącego tygodnia i pćźnitej nie będzli 
grana. W eobote 18 b. m wchodzi na afćaz .Jiroe 
i l ’svche".

Ubiegłej soboty obchodził ’ ■ Warszawie lubileuaz 
40 letniej pracv scenicznej b. artysta i reż., a od1 
r. 1899—1905 dyrektor teatru kraks p j. Kotarbiń­
ski. Jubilat położył niespożyte zasługi około sceny 
krak jako dyrektor, zaś zdobył w liłstoryi teatru 
zaszczytne kerte. maiac pierwszy w liilsce odwagę 
wprowadzenia na scene ̂ wielkich dzieł poezyi ro-

czerwca b. r.. nie i es przeglądem całych rodni­
ków. lecz obejmuje tylko tvch popisowych, ktń 
rym termin odroczsnia w myśl ar». 56 T. U. (:z po­
wodu fizycznej niezdatności! upłynął. ' Z reguły, 
winien ksudy popisowy, któremu termin odro­
czenia upłynął, zgłosić sie w przynależnej P. K. U„ 
colem TJoaarnia iię przeglądowi. W interesie je* ' 
dnak ludności, aby zapobiedz stracie czasu i  nie­
potrzebnemu jeżdżeniu kolejami do miejsca posto­
ju P. K. U., wysyła D. G Gen komisye do miast - 
powiatowych.^ celem ostatecznej klasyftkacyi tej ka- 
tegoryi popisowych, oraz ccem obdzielenia nich 
wazhfemi dokumentami. Uznani za zdatny h zosta­
ną bezterminowo urlopowanL D, O Gen. zaznać ra­
żę wszyscy popisowi, którym termin odroczenia; 
upłynie, beda Sie w przyszłości Zgłaszać do Powia­
towych Komend Uzupełnień

roh  rtZi WDZENIE INWALIDÓW. W tych 
dniach mają być rozstrzygnięte lic meye na wy. 
azierzawienie resiauracyi kolejowych. Jak sie do­
wiadujemy odpowiednie czynnU-i niestosuia sie do 
ustawy która, przewiduje oddanie w daierżawe 
lestauracyj kolejowych i oddaje je spekulantom. —
I tak restauracia kolejowa na dworcu w Krako-, 
wie. o która ubiegali sdę inwalidzi z I brygady le­
gionów. ma być iddana jakiemuś spekulantowi. 
Odpowiedni! czynniki nie powinny dopuścić do 
pokrzywdzenia inwalidów I brygady.

JUBILEUSZ ZNA JEGO PUBLICYSTY. W Zakłar 
dzie Ossolińskich we Lwowie uczczono w uroczy-4 
Sty sposób 30-lecde pracy sekretarza naukowego 
Biblioteki tego Zakładu p. Tadeusza CzEfcpelsńiego. 
znanego publici st> b. redaktora ..Kuryera War- 
s sawakizgu". „Tygodniki. Ilustrowanego" i .Kęonjjki 
Powszechnej". Równocześnie odbył aię też lub.ileuse 
30-letn.i woźnego Zakład" Saturskiego. oddanego 
calem sercem inatvtucył. czugo świetne dowody zło­
żył zwłaszcza w okrosie wTOgdch inwizvi. kied,T to 
łatwo obowiązkowość swJją móg1 przypłacić ż;, -' 
ciem Zasługi obu jubilatów podniósł w go -ących 
słowach kurator Zakładu indrzei Lubomirski.

POPIS HARCERSTWA KHAB J WSKIEGO W  
PARKU STRZELECKIM. W niedziele dnia 12 b. m. 
t okezvi w-yboru nowego króla kurkowego odbył 
<ćę w parku Kurkowego Towarzystwa Strzeleckiego. 
któl*e postanowiło harcerstwu przyjść z po­
mocą i ofiarowało u siebie gościnę, „dru-
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Ożywiona Rada miejska.
Wyboru w icep re zy de nta  nie było. —  O  gmach dla Muzeum Narodowego.—  Rada 
miejSKa a futuryści. —  Protest przeciwko r&kwizycyom zakładów dobroczynnych. 

Czy nowa podw yżka chieoa? —  Sorawa parcelacyi gruntów podmiejsKCh.
Kraków, 15 czerwca, 

(stm) Rada m. Krakowa Ł e  dokonała wczoraj 
wyMTu I. wicepiezydenla. Miało cię to stać aa 
posiedzeniu tajnem, któreby poprzedziło obrady 
jawne. O oznaczonej godzinie zjawiło się jednak 
zbyt mało radców, aby zgodnie z przepisami 
ustawy przystąpić do wyborów. Wskutek tego 
dziwnego pojmowania, obowiązków trzeba było 
Wybory odroczyć znowu ,i — przystąpić do jaw 
mych obrad.

Chajakier tym obradom Rady nadały bynaj­
mniej nie sprawy, Które były na porządku dzien­
nym, lecz interpelacye i wnioski nagłe. Za 
eirn bowiem wogóle mogło dojść do porządku 
dziana1 ego, poruszono kilka spraw, które — je­
dne w mniejszym, drugie w większym stopniu 
— Itak roizańimowały obecnych, że w dyskusyi 
nad niemi upłynęło aiiKa godzin.

Jako pierwsza baka kwesiya „przedporządko- 
w a“ stanął iprzod radą wniosek Aagły radziec­
kiego kluku mieszczańskiego w sprawie 

POMIESZCZENIA DLA MUZEUM 
NARODOWEGO.

'Sprawą ta, rozpatrywana i  wentylowana tak od 
dawna, wywołująca liczne spory, dzieląca nawet 
afery kulturalne krakowskie na „cibczy", a je­
dnocześnie istotnie kulturalnie doniosła i pilna, 
znalazła nareszcie dróg. do rozwiązania w  tym 
WniostKu, na zasadzie którego rada m. Krakowa 
■uohw&inła jednomyślnie: 

wy»'ać delegacyę ze wsparatudnlem wszyst­
kich posłów krakowskich i mieszkających w 
Krakowie do Naczelnika Pańrtwa, Sejmu usta- .< 
wodawczego, prezydenta ministrów i ministra 
spraw wojskowych, w celu 'lz^skania natych­
miastowego odstąpienia przez władze wojskowe . 
koszar imienia T. Kościuszki przy ni. Rajskiej 
gminie m. Krakowa, na czasowe pomieszczenie 
Muzeum Narodowego.

W 'uzasadnieniu tej twhwaiy wnioskodawcy 
wskazują na (następujące fakta:

Gmina miasta Krakowa, utuhuoy/awszy wła­
snym sumptem Muzeum Narodowe, powiększa­
ła go puzcz lat dziesiątki, z myślą, że w wolnej 
niepodległej kiedyś Polsce stanie się owo Mu­
zeum pierwszą skarbnicą i świadectwem naszej 
wielowiekowej kultury i sztuki.

Gdy specyalnie na ten cel przebudowane Su­
kiennice m  Rynku krakowskim okazały się za 
szczt płe, gm na nabyła pałac nr. Czapskich przy 
ul. Wolskiej, który znów pc latach zapełnił się 
tak, że gdy pewna część okazów pozostawała w

obliczalnie długi, a tym czasem zbiory Muzeum 
~ą tak wielkie, że zwłaszcza wobec zagrażające 
go im niszczenia, zapewnienie im  pomieszcze­
niu jest konieczne;

Nieco inny charakter miała sprawa, wprowa­
dzona niespodzianie w formie wniosku nagłego 
i 5  terpelacyi przez r m. dra Langaf mianowicie 
sprawa futuryzmu 1 futurystów, w szczególno­
ści wieczoru futurystycznego w. teatrze miej­
skim. R. m. Lang interpelował, kto pozwolił, czy 
taż dopuści! cło pozwolenia na urządzenie w tea­
trze. tego występu pp. Solskiej, Nowakowskiego, 
Strachockiego i kilku iinnych artystów teatru, 
jako wykonawców utworów futurystycznych, 
obrażających, — jak mówił dr Lang, — przy- 
sitojność publiczną. Dla poparcia swych wywo­
dów przytoczył r. m. Lang, we właściwy mu 
dowcipnie — żartobliwy sposób, ustęp z artyku­
łu wydanej niedawno „Jednodniówki futurysty- 
cznej“, w  której futuryści cha  ̂akieryzują swo­
ich przeciwników literackich mianem nieprzy- 
zwc icie niepochlebnem. R. Lang żartobliwie ,,za- 
gr< zi.ł ‘ radcom, że i  iln to nrano może by ć przy­
swojone, jeżeli storą, w rzędzie przeciwników 
futuryzmu. Rada się jednak tej konsekwencyi 
nie ulękła i — po wyjaśnieniach prez. Rollego, 
z których wymkaio, że ani prezydyum. ani ma­
gistrat odpowiedzialności za ów wieczór pono­
sić nie może, ponieważ była to sprawa we­
wnętrzna czysio-teatralna — uchwalono, aby na 
przyszłość sali teat*u miejskiego na produkcye 
futurystyczne nie udzielać.

Po tym incydencie wrócono enuwu do Jednej 
sprawy wegi zasadniczej, mianowicie do ikwe- 
styi zajmowania w droaze rekwizycyl na różne 
instyucye rządowe gmachów w K rakow i, w 
szczególności zaś gmachów dwóch fundacyj pu­
blicznych — zakładu im. Helclów 1 nakładu Lu- 
bomtrsf 'ch. Sprawa ta slusiznie już od dłuższego 
czasu drażni opinię publiczną w mieście zwła­
szcza wobeu zaostrzającej się kwestyi mieszka­
niowej, nadmiaru urzędów i wobec dobroczyn­
nego charakteru tych fundacyj. Toteż szereg 
mówców w ostrych słowach napiętnował tę 
„ane(ksyę“  mało spodziewaną i niepożądaną. 
Przemamiali rm dr Rymar, (dość niefortunnie 
wskazując raczej na — gmachy szkolne, jaiko 
na nadające się do zarekwirowania), rm. Ko- 
sobucki i Holeksa, którzy zgłosili odp^priednie 
wr.ioski, a dalej insp. W. OstrOw^wkl, dr 
Schneider, rm. Adelmnn, wszyscy popierając 
protest przeciwko rekwizycyi wymienionych za­

pałkach, a gmina na dalsze inwestycye nie mia- kładów, jak również projektowanej podobno re-
ła już funduszów, musiała udać się o pomoc do 
byłych władz krajowych. •

B. Wydział krajowy, uznając wysoce kultu­
ralne i narodowe znaczenie Muzeum Narodowe­
go, wydzierżaw'! gminie m. Krakowa w r. 1910 
duży gmach poszpitalny na Wawelu na lat 50, 
który gmina rozpoczęła bezzwłocznie własnymi 
funduszami na cele muzea1ne przebudowywać, 
pomieściwszy tam na razie szereg zbiorów w  
pakach.

Nistety wybuch wojny przerwał dalszą budo­
wę, przebudowa może potrwać jeszcze caais nie­

kvizycyi zakładu św. Jadwigi na pomieszczenie 
policyi państwowej.

Obszerne wyjaśnienia, których udzielił wicepr. 
Sare, z jednej strony przyczyniły się nieco do 
u&pt kojenia oburzenia w  niektórych punktach, 
z drugiej — rzuciły wiele ciekawego światła aa 
sprawę prawdziwego potopu urzędowych re- 
kwizycyj mieszkaniowych, który zagraża Kra­
kowowi.

Go do zakładu Helclów, zajętego częściowo na 
biura dyrekcyi i izby skarbowej, to inicyatorem 
jego zajęcia jest dyr. Pec. Znajdował się on je­

dnak częściowo w  przymusowem położeniu. Jak 
wiadomo — i tu następują ciekawe rewelacye
— o rekwizycyi na pomieszczenie tego nowego 
urzędu zaproponowano początkwo Jeden z hoteli 
krakowskich. Jednakże, gdy już zajęcie tego ho­
telu było postanowione, właściciel domu, który 
sam drogę do tej rekwizycyi wskazał, zaczął 
dwu, trzy i czterokrotnie podwyższać wysokość 
pierwotnie żądanego czynszu. Z drugiej strony 
wyjaśniło się, że dzierżawcy hotelu trzebił y by­
ło wypłacić bardzo wysokie odszkodowanie -- 
musiano więc wrócić do pierwotnej mysłi po­
mieszczenia urzędu w domu zakładu Helclów. 
Uczyniono to za zgo^ą 1 porozumieniem się z 
kurateryum zakładu .ostrami, a na-k pnie za 
aprobatą wydziału samorządowego, który nawet 
podwwyższył proponowany czynsz z 50.000 na
60.000 marek miesięcznie. W  rezultacie w zakła­
dzie zajęto sa urząd 23 pokoje, podczas gdy kil­
kadziesiąt Jeszcze pozostało na cele zakładu i 
może on pomieścić wszystkie osoby w Krakowie, 
które do korzystania z tej fundacyi mają prawo.

W  sprawie zakładu Lubomirskich to — jak 
Krosno oświadczył wic&pr. Sare — magistrat 
nie ma, nie miał i nJgdy mieć nie będzie za. 
miar u rekw»rowania go. Odnośne podania nie 
zostały i muszą pozostać „nieaałatwione41, z tdu 
się muszą władze zgodzić, zarówno postawa 
magistratu i prezydyum jak opinia miasta ®ą 
pod tym względem zgodne.

Tu przytoczył jeszcze wicepr Sare interesu-, 
jące fakta i liczby co do wędrowni nie narodów 
wprawdzie, ale urzędów i urzędników, grożącej 
zalaniem czy rozparciem miasta — sprawy o 
doniosłem znaczeniu społecznem, do której jesz­
cze osobno powrócimy. Po wywodach następ 
nyuh prez. Fedtrowicza, wyjaśniających praw­
ną stronę sprawy, rada wniosek, rm. Kosołnuc • 
kiego jednogłośnie uchwal, ła.

Następnie r. m. Rymar postawił wniosek na 
gły z apelem do Rady miejskiej, by wystąpiła 
przeciw

P ODWYŻSZANIU CEN CHLEBA,
które groziłoby na wypadek, gdyby właściciele 
piekarń przerzuć jli na publiczność koszta wyni 
kłe z otrzymywania, bezrobotnych czela«Wk«SW 
piekarskich. Utrzymywania zaś tych bezróbot 
nyćh żądają zatrudnieni w piekarniach czelad­
nicy.

Przeciw uzasadnianiu tego wniosku przeć- r.1 
Ryn’ara przemawiali socyaliści dr Rosenzwedg 
i Kluczka. W  odpowiedzi zabrał głos wiceprez 
Rolle, poczem oddarno wniosek ten do zbadania 
konijsyi.

SPRAWA PARCELACYI GRUNTÓW 
PODMIEJSKICH.

Następnie r. m. dr Muelier zgłosił wniosek na­
gły, w którym sprzeciwia się projektowi okrę­
gowego u”z*tdu. ziemskiego, mającego nu* celu 
przeprowadzenie parcelacyi gruntów i wzywa 
prezydyum do akcyi, zmierzającej do utrzyma­
nia obszarów rolnych w promieniu 10 kim. wo­
kół Krakowa, aż do chwili uchwalenia przez 
Sejm ustawy, która grunta wokół miasta odda 
miastu z przeznaczeniem ich na kolonie urząd 
nicze i robomicze. !

Wniosek powyższy uchwalono,
W  toku dalszych obrad uchwalono zmi nnę 

statutu miejskiej Kasy Oszczędności oraz przy­
jęto wniosek r. m. Holeksy w  sprawie budowy 
domu dla funkeyonaryuszy Kasy Miejskiej, po­
czem przyjęto cały porządek dzienny en bloc.

żyn reprezentacyjnych meskiego i żeńskiego har­
cerskiego hufca krakowskiego. Harcerze pokazy­
wali nader sprawnie rozbijanie namiotów, sygna- 
lizacye. zabawy obcwcwe, śpiewali nieśni harcer­
skie. oraz eotowah na uolowei kuchni, wykopanej 
w ziemi. Miedzy innemi ugotowali wsnanhdy ma- 
karoii z makiem, którym częstowali członków To­
warzystwa kurkowegó i licznie? zgromadzona pu­
bliczność. Harcerki zaś popisywały się wesołemi za­
bawami ruchowemu 'rolowaniem oiaz samary tań- 
stwem. które ze względu na wielka sprawność 
harcerek wzbudzało szczególne zainteresowanie.

Obóz harcerski pebm bvl ruchu, życia i Wesoło­
ści. popisy wykazały duża sprawność, karność i 
umiejętność młodych chłopców i dziewcząt, to też 
publiczność przypatrywała sie im ze szczera sym- 
patya i zainteresowaniem.

Dzięki uprzejmości Tuwarzystwa kurkowego bę­
dzie mogło harcerstwo krakowskie korzystać ze 
strzelnicy, boisk na ćwiczenia zaba w  i . gn ru­
chowe i sportowe. To też wielka wdzięczność na­
leży sie Towarzystwu za tak obywatelski czyn. 
Wyraził to w swym przemówienid przewodniczący 
Zarzadu Oddziału Krakowskiego Związku Harcsr- 
atwa Polskiego w czasie intronizacyi nowego kró­
la.

CENY PIECZYWA POZAKONTYNGENTOWEGO.
Magistrat podaie do wiadomości, że wskutek podro­
żenia maki obowiązują od dnia 15 czerwca b. r. aż 
do dalszego zarządzenia następujące ceny pieczywa 
pozakortyngentowego przy sprzedaży w piekar 
niach i sklepach: 1 kg. Chleba żytnieeo iasnego z 
domieszka maki pszennej 02 mk.. 1 kg. clileba ży­
tniego oiemnearo 70 mk.. bułki pszenne o wadze 
S dJfg. 4.50 mk.. bułki pszenne o w adze 8 dkg.

9 marek.
SPRZEDAŻ DRZEW A Począwszy od dnia 16 go 

czerwca b. r. mieiski tnagazyn wesli i drz?wa bę- 
azie sprzedawał drzewo opałowe tylko w drobnycn 
itościMCh do 5 cetrarów włą-znie Natcmiasi sprze 
daż drzewa we wiekszjch ilościach bodzie sie od­
bywała w mieiskiem biurze aorowizacvinem za- 
pomocn asygnat do miejskiego składu węgli i drze­
wa. tak to dotychczas iest uraktykowaaem przy 
sprzedaży aj tykułów arro vi',acvinvch.

Na podstawie asygnat wydanych przez miei. biu­
ro aprowizacyine obowiazaąem będzie miej. skład 
węgli i drzewa wydać dotyczącej stronie w termi­
nie 8 dni od wystawienia asy gnaty te ilość drze va 
na iaka opiewać bedzie asy gnata, \svgnaty do 8 
dni od daty yvvstawienia nijzroalizowane musza 
być ponowi* w miei. biurze aproyvizacvinem spro- 
longowane. aby ie można bvlo zrealizoyvać

Również do miejskiego biura aprowizacyinego 
należeć będzie aa przyszłość sprzedaż każ lei ilości 
ti-ocin y\ryprodukowanvch przy rżniecńu i rąbaniu 
drzewa w miei składzie.

(T) ż  TARGU. Na wczorajszy targ dowieziono w 
wielkiej ilości mleko, to też cena iego spadla do 
15 marek za litr. Dużo było również masła, które 
sprzedawano po 360—400 mk. za kilo. Za jaja za­
dano 10 marek za sztukę. Na targu jarzynowy n 
największym popytem cieszyły sie ziemniaki, któ­
re sprzedayvano w cenie 12 mk. za kilogram. Ceny 
iarzyn sa bardzo yvygóro vane. Wiązka marche-wki 
5(>—60 mai ek. wiazka buraków 40—50 marek, głów­
ka sałaty 6-1S marek, ogórek 50—80 marek kala­
repa 6 marek za sztukę kilo groszku cukrowego 
24G_ marek. Czereśnie białe i czerwone sprzedawa­

no po 200 marek ze kilo truskawskii po 240 marek 
za kilo.

(Ti WYPArKI PRZY. PRACY. Robotnik" Józaf 
Śiazdk zaięty w tartaku parowym w Bonarce. zo 
stał w czasie pracy prz” walony belkami. Zawezwa­
ny lekarz Pogotowia ratunkowego stwierdził 
śmierć.

Stanisław Kopański, robotnik zajęty w Kamie­
niołomach, upadł tak nieszczęśliwie, że doznał zła­
mania ręki i nogi. Zawezwane Pogotowie ratunko­
we udzieliło mu pierwszej pomo:v i odwioz*o do 
szpitala św. hazai za na oddział chirurgiczny 

CII ZAPLATA ZA NOCLEG. Aresztowano Helene 
Wisłocka (lat 19ł ze Lyyowa która nocując z koń­
cem maja b. r. przez kilka dni u Wiktoryi W'łodek 
przy ul Dłigiei 44. skradła jej różne przedmioty 
wartości 14.000 marek.

(T) GWAf TOWNA CIOTKA. Franciszka Wojta­
szków a robotnica, lat 40. posiada ciotkę o bardzo 
gwałtownym temperamencie Ciotka ta wpadlszy- 
wczorai w gniew pobiła siostrzenice tak dotkliwie, 
że zadała iei kilka ran w ałowe. Woitaszkowa opa 
trzylo Pogotowie, a gwałtowna ciotka zaopiekowa­
ła sie policya.

m  „RZETELNA*1 INTERESANTKA. Tut policya 
przytrzymała Honoratę Anvsz. która przyszedłszy 
do sklepu Schenkera w Ri nku gł. i 15 pod pozo­
rem kupna, skradła sztuczkę jedwabiu wartości 
kilkanaście tysięcy marek.

m  POŁÓW KIESZONKOWCÓ V. Po!icva przy- 
aresztowała Stanisława Gule pochodź icego ze 
Lwowa, w chwili, gdy na tut. dworcu kol. Ignace­
mu Stankowi powracającemu z Ameryki sltradt 
większa sume pieniężna. ' /



monet no

Nadto przytrzymano 48-letnia Annę Armatys, 
która, Zofii Lis skradła portmonetkę z większą 
kwotą pieniężna, poczem zbiegła w strome ulicy 
Szewsaiei edzie ia przychwycono.

Prócz tego organa poi. przytrzymały Honoratę 
Kuźc fiat 201 za kradzież kieszonkowa pieniędzy na 
szkodę Karoliny Sourak.

(Tl KRADZIEŻ APARATU KINEMATOGRAFI­
CZNEGO. Nocy ubiegłej włamano się do kiua 
„Warszawa" i skradziono aparat do wyświetlania, 
wartości 600.000 marek.

(Tl ZAWIÓZŁ W  PORZĄDKU PIENIĄDZE. Tut, 
policya aresztowała 27-letndego Ozyasza Knellera, 
handlarza, za sprzeniewierzanie 1500 dolarów (1 i 
pół miliona marekl na szkodę Fortaera. kupca, 
która to sumę miał przewieść do brata Fortnara 
w Cieszynie.

(Tl POSTRZELENIE BANDYTY W  CZASIE U- 
CIECZKI. Wczoraj koło god-dny lo przedpołudniem 
prowadził pclicyant bandytę Józefa Nalepę, licząee- 
eo lat 22. znanego w kołach bandyckich pod prze­
zwiskiem „Rajtar". Nalepa wyrwał sie prowadzą­
cemu go policyantowi i począł uciekać. Polkyant 
izawolał trzykrotnie „stój", a gdy Nalepa nie za­
trzymał sie. zrobił użytek z broni palnej i postrze­
lił bandytę w klatkę piersiowa. Pogotowie ratun­
kowe opatrzyło Nalepe i przewiorzło aro do szpitala 
więziennego.

DLA CIERPIĄCYCH NA ZATWARDZENIE, r o
wszechnie znane ze swej skuteczności pigułki 
francuskie C&scarine Leprince jnarduja sie w sprze­
daż y we wszystkich aptekach i składach apte­
cznych.   ^

Zjazd polskiej młodzieży wiejskiej,
W Warszawie odbywają się przy współudziale 

% górą 650 członków obrady II -go Zjazdu orgaui- 
zacyi polskiej młodzieży Wiejskiej.

Zjazd zagaił p. Plattner. Następnie p. Lang»r 
odczytał powitalny list k3. biskupa Bandurskiego 
t  Wilna, przyjęty przez zebranych rzęmstemi oklw 
śkami. linieniem Centralnego Związku Kółek Rol­
niczych powtkał zebranych p Wilkoński, a nastę­
pnie imieniem związków młodzeźy wiejskiej z W i­

nt leńszczyzny przemawiała p. Gałecka.
Z odczytanych sprawozdań wynika, ie dżiiałal- 

ność związków’ polskiej młodzieży wiejskiej była 
inttTjzywna. Sprawozdania nadesłało 220 kół, sku­
piających młodzież z 379 wsi, liczących 9073 człon­
ków. Ogółem ilość członków wynosi 27.813.

Działalność wydawnicza organizacyi obejmuje 
azereg broszur ogólnokształcących aj pisma p. n. 
„Nasza Drużyna", Niezależnie od tego założono 
cały szereg bibliotek, liczących 52,183 tomów Z hi- 
bJifltam • w okresie sprawozdawczym korzystało 
10.125 osób. Działalność oświatowa obejmuje odczy­
ty pogadanek, kursy pogadanek ogólno-ksztaleące 
dla analfabetów, na tych ostatnich czytać nauczyło 
edię w okresie sprawozdawczym 715 osób. Prócz tego 
B2 koła zorganizowały kursy ogólnokształcące, o- 
bejmujace przedmioty: język polski, geografię, hi- 
atoryę; uczęszczało 1745 osób, Odczytów i pogada­
nek urządzono 657 których wysłuchało 7797 słu­
chaczy.

nGONIEC ItK flłg i r om

■Stoi:

Od poniedziałku 13 do piątku 17 czerwca 1921 r.:
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Talizman świątyni Buddy
Dramat amerykański w 5 aktach

z  artystką MARY MILLES.
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Warszawa. (T. M.l Na dzisiejszej giełdzie war 
szawskiej Utrzymywała się Zwyżka na waluty za­
graniczne z wyjątkiem marek niemieckich. W ćUia- 
le akcyi panowało ożywienie, w dziale papierów 
publicznych ruch niewielki.

Waluty: Dolary St. Ziedn. trama. 1280—1292.50,

sprzedaż 1280, kupno 1225. franki francuskie czetoi 
trans. 103.50- 102.87 i pół. funty czterlingi trans. 
4800. mailu niemieckie trans. 18. Gdańsk trans. 
18.15— 1S.10 korony austryaclde trans. 195. korony, 
czeskie 17.45.

Chrzęść, demokracya prowokuje przesilenie.
Warszawa. (PAT) Prezes klubu poselskiego 

narodowo-chrześcijańskiego klubu robotniczego 
zakomunikował idziś prezydentowi jnraastrów 
Witosowi następującą, uchwałę z dnia 14 hm:

Narodo-wy chrześcijański klub robotniczy w y­
cofuje a obecnego rządu swego przedstawiciela 
pana ministra sprawiedliwości Nowodworskie­
go, uzależniając swój dalszy stosunek do rządu 
pana prezydenta Witosa od wypełnienia nastę­
pujących postulatów:

1 Zmiany dotych czasowej chwiejnej polityki 
ziagremi,czuiej, w  szczególności zaś co do Górner 
go Śląska, Wilna i przymierzy. i

2. Uzdrowienie finansów przez usunidcib 
wszelkich trudności czynionych w  ostatnim 
ozasie ministrowi skairhu, przedłożenie preli­
minarza budżetowego w  terminie ustalanym 
uchwalą sejmową.

3. Zabezpieczenie aprowizacyi miast i ośrod­
ków przemysłowych iia rok gospodarczy 1921— 
1922.

4. Natychmiastowe przedłożenie programu re­
form i stopniowego tegoż przeprowadzenia.

5. Uzdrowienie stosunków administracyjnych 
przez usunięcie jednostek niepowołanych i
przeprowadzenie uchwalonych w  tej dziedzinie

żądań Sejmu.
6. Zastąpienie obecnego ©ysteinu unifikacyj­

nego tanim, któryby, przynosząc korzyści całej 
Rzeczypospolitej, uwzględniał również ustrój 
administracyjny istniejąc^ na, ;teiry tory ach pod­
legających unifikacyi.

7. Natychmiastowe, wykonanie ustawy E dnia 
18 marca o zaopatrzeniu inwalidów wojennych, 
wdów i  sierot.

II
Warszawa (teł. M.). Klub ckrześcijańsJdpj du- 

mokracyi odbył dzisiaj posiedzenie, na którem 
powziął uchwałę, potwierdzającą krążąca Już 
od dawna pogłoskę. Uchwała ta postanawia wy 
cofać z gabinetu ministra sprawiedliwości- No- 
wodworskiego, który już i tak od kilku nu« 1 
cy w  życiu po]ftycznem udziału me bierze.

p. Sficzkawikiego —  t s t j i
Warszawa (tel. M.). Pan Steczkowski nie dał 

się nakłonić do pozostainia na stanowisku swo- 
jem j  podobno ustalił już dżień 17 b. m, jako *A- 
statuf dzień sy, ego urzędOwauia.

Przyjęto ustawę powiększającą liczbę wiceprezydentów miasta Krakowa.

Ruch giełdowy,
(stml Obroty na krakowskim rynku papierów dy­

widendowych. kfóre przez czas dłażizt tak się wy­
bitnie ożywiły, zdają się zoowy wracac do dawne­
go zastoju Widocznie obroty walutami obcemi 
przedstawiają wiecei ponęt i sposobności dla spó- 
kulacyi. ażeby „warto było" zaprzątać sic lokatą 
gotówki w krajowym przemyśle i handlu; „lokata" 
w walutach obcych nietylko pradziwnie ..chroni" 
kapitał „swojski" przed dawaJuawa. ale może go 
także cudownie rozmnożyć — w tę wiec stronę 
idzie większe zainteresowanie rynku pteaiefciego.

Wczoraj robiono transakeye tylko 9-ma gatun­
kami papierów dywidendowym przy ogólnej tetl- 
dencyi zniżkowej. Utrzymały sie względnie dobrze 
przy swoim kursie Krakusy i Lemiesze, zyskały 
nawet 150 punktów Polska Nafta, żywy popyt był. 
pobiimo zniżkowego kursu na P. T. H. Z akcyj 
aankowych szedł Bank Przemysłowy. Waluty ob- 
:e. w kursach notowanych bez zmiany tylko ko­
rony czeskie zvskaly 30 punktów.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

z dnia 14 czerwca 1921 r.
Walufy 1 dewizy: Ma tiki niemieckie kupno 17, 

sprzedaż 18. czeki 18. 19. Korony austryackie kupno 
1.75. sprzedaż 1.90, czeki 1.85. 2. Korony czesko-sło- 
wackie kupno 17. sprzedaż 18. czeki 17.30. 18.30.

Akcye Tow, handl. i przem.: Polskie Tow. haindl. 
p T. H. I—III em. of. 1050. żad 1150. trans. 110Ó— 
1060. IV em of. 950 żad. 1050. Hond! Spółka akc. 
„Impes" mi. 400. żąd. 500. trans. 475—440. „Polski 
Glob" Tow. transpork-handl. of. 1550, żąd. 1650. 
Żegluga Polska of. 575. żad. 625. trans. 600. Ziele­
niewski of. 7500. żad. 8200. Warsa. Ska akc. Budo­
wy Parów, I—II em. of 2000. żąd. 2100. ..Lemiesz" 
fabryki maszyn rolniczych of. 5900. żąd. 6100 trans 
5000. „Trzebinia" fabr. maszyn i narz. roln. I—III 
‘m. of. 3500. żad. 3700. IV em. of. 3300 żad. 3500, 
.Automotor" fabryka samochodów of. 2300, żąd. 
!500. „Górka" fabryka cementu of. 8000, żąd. 8500. 
■lal. akc. Zakłady Górn. Siersza of. 5600. żad. 5800, 
'rans. 5800—5600 „Tepege" Tow. dla przedsięb. 
{orniczych of. 8500. żąd. 9300. Polska Nafta I—III 
;m. of. 1600. żad. 1900. trans. 1600—1900. Elektro­
wnia w Sierszy I—III em of. 2209 Żad. 2500. trans. 
2350—2225. ..Oikos" T. A. of. 4000. żad 4200. „Pezet" 
Powszechne zakłady budowl. of, 1050. żad. 1150, 
Fabr. przetworów tłuszcz, w Trzebini I—II em. of. 
2700.' żad. 300. trans. 2A00. „Krakus" Ziedn. fabr. 
jurzetw. wyskokowych of. 3500 ża<L 3700. trans. 
3500—3550. Fabryka ;porcelany w Ćmielowie of. 
300. ia* 9aoa

Warszawa. (PAT) NA początku posiedzenia 
przystąpiono do obrad nad projektem ustawy 
o wymiarze podatku dochodowego I majątkowe­
go na rok podatkowy 1921. Poseł Rząd przedsta­
w ił sprawozdanie komisy! o projekcie. Komisya
wnosi rezolucyę dotyczącą spopularyzowania, 

podatku wśród (najszerszych warstw' ludności.
Poseł Dębski zaw iadam ia, że klub Jego gio- 

SOwać będzie za ustawą. Mówca wnosi jeszcze 
następu jące rezolucye: 1. Wzywa się rządi, aby 
w  jak 'najkrótszym czasie przedłożył Sejmowi 
nast- jpnjące projekty ustaw: projekt ustawy
podwyższającej woraną podatku przemysłowe­
go i handlowego w  stosunku do spadku wału ty, 
w myśl ustawy z dnia 6 lipca 1920, projekt u* 
stawy ,o nadzwyczajnym podatku bankowym, 
od towarzystw akcyjnych, przedsiębiorstw han­
dlowych i przemysłowych, o podwyższeniu po­
datku od przedmiotów zbytku, o podwyższeniu 
podatku od zysków wojennych, o jednorazowej 
daninie na rzecz państwa. 2. iWzywa się rząd 
do przyśpieszenia wprowadzenia w  życie usta­
w y o podatku przymusowym. 3. W zywa się 
rząd do zorganizowania^ względnie do reorgani- 
zacyi w najkrótszym czasie komisy! szacunko­
wych, do wymiaru podatku dochodowego.

Poseł Waltezak proponuje, aby artykuł II. 
skreślić, «. wtedy; obowiązywać będzie otgóina 
zasada, żo płaci się podatek od 7 dziesiątych 
dochodu.

Poseł MoraczowskI proponuje pewne amiatny 
poszczególnych artykułów ustawy oraz rezolu- 
cyę, wzywającą rząd do przedłożenia planu po­
datków.

Poseł Gdyk do artykułu I. ustawy wnosi po­
prawkę, zmierzającą do podniesienia skali do­
chodu, podlegającego opodatkowaniu.

Wiceminister skarbu Rybarsiki daje szereg 
wyjaśnień, opartych na materyałe cyfrowym.

Mówca proGi o odrzneentb poprawek, które^zmie- 
rzają do podwyższenia inimmnni egzystencyl, a to 
zarówno w interesie skarbu Jak i w interesie po­
lityki społecznej.

Przemawiał jeszcze w tej sprawie poseł Rząd, 
który, oświadczył, jako sprawozdawca komisyji, że

zgłoszonych popraweK w rezolucyi uwzględnić nie 
może.

W dyskusyi szczegółowej głos zabierali pos. MŃe- 
tlziński i wiceminister skarbu Rybarski, który wy­
jaśni, że jeżeli dochód obliczony jako 7/10 albo 5/10 
uposażenia będzie niższy od minimom egzystencyi, 
to nie ma obowiązku płacenia podatku.

IV glosowaniu odrzucono wszystkie poprawki i 
ustawę przyjęto w drugiem 1 trzocaem czytanim. — 
Przyjęto też rezotucyę komisyjną, przedstawioną 
przez i>osła Rzada, wezystkliie zaś inne rezolucye o- 
desłano do koiuiisyi.

Po referącie posła KierniŁa przyjęto w drugiem 
5 trzeoiem ozj-taniu ustawę podwyższającą liczbę 
wiceprezydentów miasta Krakowa z 4rzęch na czte­
rech i znoszącą różnice hierarhoczne między wi- 
ceprezydeittami. Prezydent miasta Krakowa bę­
dzie miał możność powierzania każdemu z nich 
zastępstwa swego w razie przeszkody albo cliorob/..

Po referaoiie posła Dy uuwskiego prr.-jęto rezólu- 
c\ e wzywającą rząd, aby w ciągu dwóch miesięcy 
przedstawił projekt rozwiązania sprawy własności 
i eksploatacji kolejek, kt'>re należały dawmiej do 
cukrowni i zostały im odebrane przez władze oku­
pacyjne. Do czasu uregulowania tej sprawy należy 
cukrowniom zabezpieczyć sprawnie funkcjonującą 
eiłę przewozową podczas nadchodzącej kampanii.

Poseł Stanlsław Szymański omawiał sprawę 
wniosku posła Steinhausa co do terenów, sąsia­
dujących z rurociągiem Jaisto—Gorlice i  przed­
kłada ustawę, aby ;\vadłuż tego rurociągu ąyy- 
łączyć od przymusowej parcela.Cyi p®|8 ziemi ha 
ptrzestirzemi kilometra.

Sprzeciwił się temu pots. St-apińskj.
Ustawę od eisłano ido komisy! mlnej i  przemy- 

siowo-handlowej.
Następnie posiedzenie, we czwartek-.

Ferye sejmowe.mr
Warszawa (tel. M.). Bziiis odbyło się posiedze­

nie konwentu seniorów, ha któa-cm ustalono, że 
ferye sejmowe rozpoczną się między 1 a 7 lip­
ca; ponadto konwent uchwalił wniosek w spra­
wne podatku od dyet poselskich odesłać do ko- 
misyi skarbo wo -bud żęto we j .

I
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Pl«rwvcorzqanL metalowe

Z A R O W K i  S ł E K T R Y C Z N E

ponadto KOŁACYE po eonach niższych

w ydaje restauracja

„ODRODZENIE" Kraków,
S ła w k o w s k a  3 0 . 1452

ZNALEZIONO złoty darosui ze­
garek w Dębnikach. Po u- 

dowodnieniu własności jest 
do odebrania przy ul. Czystej 
n r  10 ofic., parter na prawo, 
między godz. 3 a 4 pop. 4474

Zaraz da sprzedania!
Żniwiarka wiązałka marki 

Cormick bez uyszia i płótna 
w  bardzo dobrym stanie za 
Mb 60.000; Slewnik 2d rzędo­
wy marki niemieckiej używa­
ny, jednak w dobrym stanie, 
za Mb. 35.000; Kierat 3 Hi* 
dzwonowy z drzewem na ra­
mę, bez przystawki i trans- 
misyi, używany, również wdo- 
brym stanie za Mk 29.600 u 
firmy Inż. Józsl Schrall, Kra­
ków, Pawia 8/10, telefon 1068.

44 M
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P O i N O C H E

TOWARZYSTWO TRANSPORT. ! EKSPORTOWE
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  445S

(a n ira la  w  W a rs z a w ie , W id o k  L. 6

Oddział w Krakawie p ^ S L y  na ul. Grodzką 60
Załatwiamy wszelkie ekspedycye w kraju i zagranicą.

p ó i t t o c r c e  T ó w i i t R Z  s t w o  l » Q 3 i s  3©  h u i .

l a a c i c i t r
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FABRYKA ŻARÓWEK ELEKTRYCZNYCH
W S ZY S TK IE  G A TU N K I I W O L TA Z E

Tablstki kefirowe 
Tabletki mineralne
do dom owego wyrobu ke­
firu i sztucznych wód m i­

neralnych

A P T E K A R Z Y
m u s u  1 n m
dostać można w aptekach, 

składach i drogeryach. 4293

DO dCUZdY wartowniczej po­
szukuj się kilkunastu 

zdrowych nieposzlakowanych 
dozorców zmaią kaucyą. Zgło­
szenia od 3 —4 popot. Zakład 
Czuwania. Rynek gł. 22, L p.

4982

f lB R A Z Y  kapu ję  i wym ieniam . 
Wiadomuść w Admmistra- 

cyi , Gońca k rak“ .

. , 4212

Warszawa, Nowowiejska 13,

MASZYNY do pisania wszyst- 
•** kich systemów do sprze­
dania, przyjmuje się naprawy. 
Specyalna pracownia m echani­
czna Juliusz Hacker. Kraków, 
św. Marka 25. 4148

O G Ł O S Z E N IE .
W piąteK dnia 17 czerwca 1921 o godz. 10 ej 

,,.zedpoiudniem odbędzie się w Dowództwie ko­
szar gen. Bema, ul. Rakowicka, publiczny prze­
targ nawozu końskiego za czas od 1 go lipca br. 
do 30-go czerwca 1922, poczem z oferującym 
najwięcej zostanie spisana roczna umowa. 4476

Dowództwu koszar 
gen. Bema.

o Ważno dla P. T. Kupców i Kółek Rolniczycn. •
£ W | K O W H M H M M H n iH W .IM W U i:«n u M a H I 2

Różne czekolady, ;
| Pomadki, herbatniki, Biszkopty, • 
^  Ąndruty, Cukierki, Sok malinowy •

poleoa •

i -  J .  S C H N E I D E R  [
2 W KRAKOWIE, ULICA D ŁU G A  28. •

r mówienia z prowincyi uskutecznia się •  
odwrotnie. 4471 Jł

• * * *

TRC S> f K I I  Jedyną przysypką dla dzieci jest

Pude. Szofmana
distów, zapobiegający opaza- 
■ ir/m wysypkom skórnym, 

przetłuszczone 4138

M y d ło  B eot Szofm ana
niezbędne do kąpieli i mycia główki niemowlętom.

polecany przt 
łośei, czerwono;.

Polecane

C e m e n t  I
w  w a g o n o w y c h  w y s y łk a c h  
z  g w a ra n c y jn y m  te rm in e m  

d o s ta w y  d o s ta rc za

Oddział Handlowy
Naftowej Sp. z o. o a

POKUCIE”
w Krakowie

B iu ro  u lica  F lo ry a ń s k a  3, II. p . 
o ra z  Filia  w  K ro ś n ie . 446t

MASZYNY f RACHOWANIA !
n a w e t z u p e łn ie  zn is zc zo n e  4085 

przyjmuje do gruntownej naprawy i czyszczenia Pierwsza
w Malopolłca Pracownii. dla naprawy maszyn biurowych.

Wykonanie dokładne, prędkie i pod gwarancyą,

W, KEYHA, HlEtlianlK,-krak̂ w, floryańska 3.

f P D A T Y  stoi rv j C  r k  ł  u i  i  s m e b l e
P r z e ś c i e r a d ł a  g y m e w e  

O b c a s y
S P K Z E 3 A Z  H U k  tO iM H A  £ D E T A lU C Z N A

A . M W M ik U M
T e t . 125ŁŁ Kraków, Bietla 45. T e l .  1358

CUOIUAS.
-edBZ BioająsiCg •ł.J[siocj  fejno opifąo bfoMS kioęoni8{8[zrj 
•gg o6sj}|3BMOts ’|n ‘yeuzojj :pod onM,<A\o.mins" pumzsojBj;

m łs^e Tie a u n ju e zjie ro ^m
V i A J L 3 e l « a i » S 0 4  O & n i S  ' W i j * I I  1 V

P r z e ­
b i e g ł a
tona potraf, za
klika fenigów ty­
godniowo utrzy­
mać obuwia całsl 
rodziny pięknie i 
mocno, za pomocą 
wyborowej pasty 

do obuwia

E t c E i I
tfuaa-trimni-tittg

l«.ri:e.tiesi«i Pel,kgi
JÓZEF LA.t i SYN

Kr ak Iw. Zwierzyniecka 8

Obiady z dwóch dań 60 Mk. 
Obiady z trzech dań 90 Mk.

M O T O R Y '
trzytiziestokonne, ąspalinowe, owa 

-na ropę nowe lub 
używane kupimy.

Warszawa, Niecała 4 i 5, Tel. 12477.
Papier na muchy trujący

Szmaragdyn przeciw karakonom 
Molidor (mieszanina przeciw molom) 

Papier szklisty i szmirgiowy 
Szmirgiei do  noży Metax p0 ioo  Sr. pawki 

Owadoi na pchły pudelk. do rozpylania 
Kadzidło Kościelne

wy syf a Dom Handl owy

J. BAKLARZ, Kraków, Długa 31.

KAMIESiE ZOŁCIOWE
—  K A M IE N IE  S C H O D Z Ą  B E Z  B O L U

ZM ł£KCZft i U S U W A

n h r W U  (początkowe). B ó l w bokach i w doili 
U  UJ OV v y  Skłonność do obslrukcyi.'ITryna cier 
i kwas w ustach. Odbijacie gadami. Wzoęoia i b 
S i h i a i M i ;  (podczas ataków). W dołku i wątrób 
U U j o W y  , gięg£l Ri po(j jopatki, wzdęcia brz.r 

ból w plecach i klatce piersiowej (na przesil1.,, 
Bliższych infermacyi udziela: A p t e k a r z - f i z y

C H O L E K IN A Z A  H, NiemojewsKiogo
— —  A T A K I  W  Z U P E Ł N O Ś C I  U S T A J Ą . --------

.•eotfjm (gdzie schodzą się żebra). Pobofewania w wątrobie. 
vma lab też bezbarwna jak woda. Język cbłotony. Gó»ycs 
w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silna podenerwowanie, 

jói, który się rozchodzi ku stronie tylnej, w  pasie i krzyżu 
.zgadzanie żeber i parcie nu kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 

.o kiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty. żółtaczka. 4121
j l o g  H . N I E M O J E W S K I ,  N o w y  £>wiat 1 6 , m . *2 V.

W y d a w ca : W -aa teystw l. Spólltl W ydawPfj-w tJ „Soaiec Krakow ski*- Sp. i  o, a.; M a ^ r  * «n la n « , R edu k tor «d ito w .; Ludwik G rfi=
' ' '  Drukamih Ludowa w Krakowi* ^

fSO. *   ^,SONTEg KBABTGWS^T*   Sr. 160.^


